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Zasłużony Mistrz Sportu, 

Mistrz Europy I Polski

w Jedynkach wioślarskich

Proponuje dyskusję:
CO Ml PRZESZKADZA 
ZOSTAĆ MISTRZEM 
W SPORCIE?
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Międzynarodowy 
Dzień Studenta
Uroczysta akademia słuchaczy 

stołecznych uczelni

Grupa studentów Moskiewskiego Uniwersytetu im. Łomonosowa 
lewej: student 5 roku W. Fiederenko, student 3 roku Z. Lehelt 
Czczeń-Csukan t  U Czin-pen (ChRL) i student 2 roku G . Sobolew

przed gmachem uczelni. Od 
(NRD), studenci 2 roku 
(ZSRR). r o t o  C A r

IECH nikogo nie 
zdziwi powyższy ty­
tuł. Ma on swoje 
uzasadnienie. Jakie 
— przeczytajcie po­
niżej.

Coraz częściej mówi się 1 pi­
sze, że sport nie rozwija się u 
nas dobrze. Brak przede wszyst­
kim masowości — mimo oczywi­
stych postępów w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Ob­
serwuje się ciekawe zjawisko: 
z jednej strony miliony — do­
słownie — entuzjastów sportu, 
a * drugiej zbyt mało ludzi na 
boiskach i  stadionach.
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Tylko młodzi
zapomnieli...

Wśród meldunków o 
przedterminowej realizacji 
sześciolatki nie ma zobo­
wiązań młodzieży z Dolno­
śląskiej Fabryki Zegarów.

„Czyja to wina? Mnie 
się wydaje, że organizacji 
zetempowskiej. Zapomnia­
ła bowiem, że do końca 
roku pozostało już niewie­
le czasu i nie stara się, by 
młodzież czynem odpowie­
działa na apel CRZZ. Nie 
znaczy to, że nasza załoga 
w ogóle źle pracuje. Wcale 
tak nie jest. Np. brygada 
Sokołowskiego z działu au­
tomatów postanowiła obni. 
żyć braki do minimum 1 
wykonać plan sześcioletni 
do 10 grudnia. Tylko mło­
dzi zapomnieli, że ostatnie 
dni sześciolatki wymagają 
wzmożonego uiysiłku. Kto 
im  o tym przypomni?" — 
pisze korespondent Ry­
szard MielczarskL

Może taką rolę odegra 
opublikowany wyżej list 1 
jeszcze w tym roku bę­
dziemy mogli napisać o 
sukcesach młodzieży z Dol­
nośląskiej Fabryki Zega-

Motm zdaniem dzieje się tak 
przede wszystkim dlatego, że za 
mało młodzieży uczącej się upra­
wia sport. Fakt, że Ministerstwo 
Oświaty nie docenia dostatecznie 
wychowania fizycznego w pro­
cesie nauczania — nie wyjaśnia 
całkowicie przyczyn takiego sta­
nu rzeczy. Większość np. dyrek­
torów szkół nie zezwala mło­
dzieży także na branie udziału 
w pracach zrzeszeń sportowych. 
Dlaczego?

Przytoczę przykład z własnej 
praktyki. Dyrektor szkoły TPD 
w Bydgoszczy zgodził się na 
uczęszczanie uczniów do prowa­
dzonej przeze mnie szkółki 
wioślarskiej. Podkreślił przy 
tym, te robi to tylko dlatego, bo 
wie, te będę stale kontaktował 
się z gronem nauczycielskim 
w sprawie postępów w nauce, 
zachowania się uczniów itd. Ten 
sam dyrektor miał jednak za­
strzeżenia co do udziału uczniów 
w zajęciach sekcji sportowych 
„Gwardii“ , gdyż je j trenerzy nie 
zajmują się pracą wychowawczą 
wśród powierzonej swej opiece 
młodzieży, co powoduje obniże­
nie u wielu uczniów postępów 
w nauce i zachowaniu.

Podobne przykłady można by 
mnożyć. Jestem przekonany, że 
gdyby trenerzy, działacze spor­
towi, instruktorzy ściśle współ­
działali ze szkołą w wychowa­
niu młodego człowieka — to po­
prawiłyby się u wielu uczniów 
wyniki w nauce (możność upra­
wiania w wolnych chwilach ulu­
bionej dyscypliny sportu byłaby 
pewnego rodzaju nagrodą) i nie 
potrzebowalibyśmy martwić się 
o zaplecze naszego sportu.

INACZEJ wygląda ta sprawa, 
jeżeli chodzi o młodzież pra­
cującą. Wiemy, te wielu 

młodych robotników interesu­
je się żywo sportem, bardzo nie­
wielu go jednak uprawia. Przy­
czyn jest sporo — do najważ­
niejszych należy chyba to, że 
ZMP i dyrekcje zakładów za 
mało interesują się tym, co robi 
młodzież po pracy. Niejeden na 
przykład 18—19-letni chłopiec 
zarabia — 1000 1 więcej złotych. 
Do domu oddaje niewiele. Łat­
wiej ulega namowom np. do picia 
wódki (czego skutki są nam aż 
za dobrze znane), niż do poświę­
cenia się żmudnemu, wymaga­
jącemu wielu wyrzeczeń trenin­
gowi sportowemu. Chętnie 1 czę­
sto marzy on o sukcesach spor­
towych, ale nie potrafi zdobyć 
się na wysiłek popracowania 
nad sobą. A w sporcie — jak w 
każdej innej dziedzinie — o suk­
cesie decyduje praca I jeszcze 
raz praca.

Stąd też bierze się zaskakują-1

cy na pozór fakt, że na przykład 
w Bydgoszczy, zwanej ongiś sto­
licą polskiego sportu wioślar­
skiego — przed wojną, kiedy to 
brakowało sprzętu, dobrej przy­
stani, kadry fachowej itd. Byd­
goskie Towarzystwo Wioślarskie 
liczyło ponad 500 członków, a

Nareszcie konkurs!
PRZEWODNICZĄCY: Za- 
T stanauńamy się w naszej 

naradzie m. in. nad tym, co 
zrobić, by większy, lepszy był

S zybko  p os tę pu ją  p race  p rz y  e le k t r y f ik a c j i  w s i b ia ło s to c k ic h . W e
w rz e ś n iu  1 p a ź d z ie rn ik u  w  30 g rom adach  p o w ia tó w  m o n ie ck ie g o  i so­
k o ls k ie g o  za b łys ło  ś w ia tło  e le k try c z n e , w  lis to p a d z ie  zaś ukończono  
e le k tr y f ik a c ję  21 g rom a d  p o w ia tu  s ie m ia ty c k ie g o . O becn ie  g rom ady  
.te są k o le jn o  pod łączane  do l in i i  w ysok ie g o  tia p ie c ia .
Na z d ję c iu : ko ń co w e  prace  p rz y  e le k t r y f ik a c j i  sp ó łd z ie lcze j w si Ce- 

cele w  p ow . S iem ia tycze .
Fo to  M o tt l  (C AF)

udział młodzieży w ruchu 
racjonalizatorskim.

Na samym początku narady 
padła propozycja zorganizo­
wania konkursu na pomysł 
racjonalizatorski. I  oto przed 
kilku dniami redakcja ,.Sztan­
daru“  rzeczywiście ogłosiła 
taki konkurs. Warunki kon­
kursu są już znane. Czeka na 
nas 500 bardzo cennych i 
atrakcyjnych nagród.

Mówię „na nas", bo prze­
cież sam również zamierzam 
wziąć udział w konkursie. 
Już nawet rozpocząłem pracę 
nad swoim konkursowym 
usprawnieniem.

Sądzę, że również wszyscy 
uczestnicy naszej narady nie­
bawem przystąpią do pracy 
nad swoimi wnioskami. Wśród 
uczestników konkursu nie po­
winno zabraknąć nikogo, ko­
mu leży na sercu sprawa po­
stępu technicznego. Jeśli cho­
dzi o mnie — to mam rów­
nież zamiar namówić do 
udziału w konkursie swoich 
kolegów i  znajomych, zwła­
szcza takich, którzy nigdy 
jeszcze nie zgłaszali wnios­
ków racjonalizatorskich.

PRZYSTĘPUJCIE WIĘC 
DO PRACY NAD KONKUR­
SOWYMI USPRAWNIENIA­
M I! POPULARYZUJCIE KON 
KURS W SWOICH FABRY­
KACH!

Tymczasem nasza narada
trw a !

Dziś, zgodnie z zapowiedzią, 
oddaję głos specjalnemu wy­
słannikowi narady, który opo­
wiada o Dniu Technika Zie­
mi Żywieckiej. (Patrz str. 2)

722 tys. na premie, nagrody, mieszkania

Ukryte skarby 
w kopalni 

im. Dymitrowa

m
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SWATKA’
WROOAW Ul OŁAWSKA 8Ż

„ T R Z Y  G R O S Z E "  

D O  S Z C Z Ę Ś C I A
W R O C ŁA W  (k o r. w ł.)  S w oje  „ t r z y  grosze*' do szczęścia m ło d e j 

p a ry  B a rb a ry  1 S tefana D o n d e le w sk ich , d o ło ży ła  w ro c ła w s k a  sp ó ł­
d z ie ln ia  „S w a tk a “ . — Pom aga ona m ło d y m  lu d z io m  w  u z y s k iw a n iu
P o trze b nych  do ś lu b u  d o k u m e n tó w . __ M

W ta k i w ła śn ie  sposób pom og ła  B a rba rze  i  S te fa n o w i, 
n ic h  2.500 m ło d y m  m a łże ń s tw o m , k tó re  od 19,>3 ro k u  sko rzys  a ly

* jo o b r T r e k ę “  -  m a  „S w a tk a - . . .  J e j p ie rw s i k l ie n c i m a łżo n ko w ie
R enow scy n ie  zg łasza li do tychczas re k la m a c ji 1 — ja k  w szyscy 
tw ie rd z ą  — t y ją  szczęśliw ie . . . .

Szkoda, że naszej „S w a tc e “  d a le ko  Jeszcze do je j  s ta rsze j s io s try  
z C zechos łow ac ji, k tó ra  n ie  ty lk o  u suw a  k ło p o ty  z p a p ie rk a m i, ale 
u rządza m ło d y m  huczne wesela, a n aw e t z a ła tw ia  m ieszka n ia  i  to
*  P e łnym  u m e b lo w a n ie m .

To też w  ks iążce „ S w a tk i“  o b o k  lic z n y c h  p o d z ię ko w a ń  z n a la z ły  
* ię  ta k ie  w ła śn ie  „p ob o żn e  ż y c z e n ia - P e tenc i p ragną , aby  „S w a t­
k a -  z a ła tw ia ła  n ie  ty lk o  d o k u m e n ta c ję  m a łżeńsk iego  szczęścia, ale
* Pom agała w  u rzą d za n iu  w ese lisk . <T - F-1

Nasi korespondenci z kopalni „Dym itrow" komunikują nam, 
że już wiele zrobiono u nich na polu walki z marnotraw­
stwem — mówi o tym sam procent wykonania planu. Czy 
nie mają jednak możliwości dalszego zmniejszenia kosztów 
własnych? Na co idą zaoszczędzone złotówki? Gdzie leżą ukry­
te skarby? — Przeczytajmy.

W Y P O W IE D Z IA N O  W A L K Ę  

R O ZR ZU TN O ŚC I

W walce o obniżkę kosztów 
wzięła udział cała załoga. Przy 
szerokim udziale górników wy­
powiedziano walkę rozrzutno­
ści. Podczas oceny pracy wy­
szło na jaw, że dział budowla­
ny jest w stanie wykonywać 
zlecone roboty w terminie i bez 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych. Okazało się, że może na­
tychmiast przekazać do pro­
dukcji 30 ludzi.

Rezerwy były nie tylko w 
oddziale budowlanym.

Kierownicy otaczali się ca­
łym sztabem urzędników i fa­
chowców, którzy bez żadnej 
potrzeby pracowali w godzi­
nach nadliczbowych. Np. w 
działach: elektrycznym, gospo­
darczym 1 maszynowym prze­
kroczono lim it godzin nadlicz­
bowych o 200—300 procent.

W kopalni było wiele od­
działów tzw. funkcyjnych, nie- 
związanych bezpośrednio z pro­
dukcją. Dzięki wprowadzeniu 
nowej organizacji pracy zlikw i­
dowano je bez najmniejszego 
uszczerbku dla wydobycia. Po­
dobnie postąpiono z pomocni­
czymi pracami na dole. Łącząc

drobne oddziały funkcyjne na 
dole kopalni, zmniejszono ich 
liczbę, uzyskując w ten sposób 
ponad 100 pracowników do 
bezpośredniej produkcji.

Wielu ludzi, którzy dotąd 
byli niedostatecznie wykorzy­
stani, przesunięto na nowe blo­
k i ścianowe. Poszerzył się dzię­
k i temu poważnie front robo­
czy, zwiększyło się o kilkaset 
ton wydobycie. Okazało się, że 
w kop. „Dymitrow“ zmalało 
nagle zapotrzebowanie na ro­
botników pomocniczych.

Nic też dziwnego, że dzięki 
takim oszczędnościom kopalnia 
otrzymała 722 tysiące zl, które 
zostały przeznaczone na budo­
wnictwo mieszkaniowe oraz 
premie i nagrody dla wyróż­
niających się w  pracy górni­
ków.

K. GAWLAS

NIE M 0 2 N A  L E K C E W A tY C  

D R O B N Y C H  RZECZY

Bardzo istotną sprawą w 
kopalni jest dostawa materiału 
do ścian tj. do bezpośredniego 
miejsca pracy górnika. Często 
jednak słyszy się, że niedostar- 
czono górnikom potrzebnego 
materiału, lub otrzymali go oni

(Obsl. wl.) Słuchacze wyższych uczelni stolicy obcho­
dzili 17 bm. — Międzynarodowy Dzień Studenta. Wie­
czorem ulicami Warszawy przeciągną! pochód młodzie­
ży studenckiej, niosącej czerwone i  niebieskie propor­
czyki, barwne flagi różnych narodów i pochodnie.

W sali kongresowej Pałacu Kultury i  Nauki odbyła 
się akademia.

17 lis to p a d a  1939 r . ,  k ie d y  b ra tn ia  
nam  C zechos łow ac ja  z n a jd o w a ła  się 
pod p an o w an iem  h it le ro w s k im , fa ­
szyśc i z a m k n ę li U n iw e rs y te t im . 
K a ro la  IV  w  P radze. Ten fa szy ­
s to w s k i zam ach na p ra w o  do n a u ­
k i  sp o tk a ł się z p o tę p ie n ie m  s tu ­
d en tów  całego św ia ta .

Już  dwa la ta  p ó ź n ie j, w  ro k u  
1941, k ie d y  H it le r  re a liz u ją c  swą 
p o lity k ę , p o zb a w ia ł m łod z ież  p od ­
b ity c h  k ra jó w  m o ż liw o śc i n a u k i, 
s tu d e n c i ZSRR, U S A , S z ko c ji 
i  In d i i  z o rg a n iz o w a li obch o d y  o 
a n ty fa s z y s to w s k im  ch a ra k te rze .

T a k  ro d z ił się ru ch  s tu d e n tó w  
ś w ia ta , k tó r y  dziś s k u p ia  się pod 
s z ta n d a ra m i M ięd zyn a rod o w e g o
Z w ią z k u  S tu d e n tó w , o rg a n iz a c ji l i ­
czącej 5 m ilio n ó w  cz ło n kó w .

Oto zaczyna się uroczysty 
wieczór. Chór Politechniki 
Warszawskiej śpiewa hymn 
studentów.

Stefan Olszowski, przedsta­
wiciel Zrzeszenia Studentów 
Polskich w MZS, mówiąc o Mię­
dzynarodowym Dniu Studen­
ta, przypomniał, że w krajach, 
w których państwo zapewnia 
młodzieży miejsca w domach 
akademickich, pomoc finanso­
wą 1 inną, studenci obchodzili 
ten dzień pod hasłami mówią­
cymi o pogłębieniu wiedzy. W 
krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych młodzież występo­
wała pod hasłami walki o pra­
wa do nauki.

■k
P rze d  oczam i m o im i s ta n ą ! m ło ­

d y  W ło ch , z k tó r y m  w  czasie Fes­
t iw a lu  m ia łe m  sposobność ro z m a ­
w ia ć . T o , ie  Im a ł się — a b y  zdo-

P ra ce  nad  odb u d ow a  b a rb a  -  
rz y ń s k o  zn iszczonego p rzez h i ­
t le ro w c ó w  p o m n ik a  A d a m a  
M ic k ie w ic z a  w  K ra k o w ie  do ­

b ie g a ją  ko ńca .
U roczys tość  o ds ło n ię c ia  p o m ­
n ik a  n as tą p i 26 lis to p a d a  — 
w  se tną ro c z n ic ę  ś m ie rc i po ­

e ty .
N a  z d ję c iu ! ko ń co w e  p race  
p rz y  b u d o w le  c o k o łu  pod p om ­

n ik .
T o to  W ęg low akż (C A F )

gso

Po konfere 
genewskiej

M

*a dużo, resztę zostawiają w  
zawale. Taka sytuacja istnieje 
nP- na oddziale 18. Górnicy 
Protestują widząc marnotraw­
stwo. Cóż, kiedy kierownictwo 
oddziału jest głuche na prote­
sty.

Chodniki na oddziale 18, a 
częściowo i na 14 zawalone są 
■węglem. Powoduje to częste 
rwanie taśmy. Przestoje z te­
go powodu trwają od dwóch do 
trzech godzin. A przecież moż­
na temu zaradzić. Należy tyłka

(Dokończenie oe str. 2)

Wracają 
do kra ju
Do kraju przybyły dalsze 

grupy repatriantów z szeregu 
krajów zachodniej Europy i  
Ameryki.

16 bm. w późnych godzinach 
wieczornych do portu w Gdyni 
wszedł M S „Elbląg“ , na któ­
rego pokładzie powróciła do 
kraju 10-osobowa grupa repa­
triantów z Belgii.

Wszyscy przybyli — z wyjąt­
kiem dzieci, które urodziły się 
na obczyźnie — opuścili kraj 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej wywiezieni na roboty do 
Niemiec. Ulegając namowom 
agentów tzw. rządu londyń­
skiego, nie powrócili oni do 
ojczyzny po zakończeniu dzia­
łań wojennych, lecz wyjechali 
do Belgii.

Do Szczecina przybyła ostat­
nio grupa repatriantów z Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
i Kanady.

W punkcie repatriacyjnym 
w Pszczynie, woj. stalinogrodz- 
kie, przebywa obecnie 14 osób, 
spośród 37 repatriantów z Fran­
cji, którzy powrócili kilka dni 
temu.

INISTROWIE
spraw zagra­
nicznych czte. 
rech mocarstw 
zakończyli ob­
rady genew­

skie. Ale nie takiego za­
kończenia konferencji spo­
dziewały się miliony lu­
dzi. Poprzednia konferen­
cja szefów rządów czterech 
mocarstw, która odbyta się 
również w Genewie, poz­
walała żywić nadzieje, że 
obrady ministrów spraw 
zagranicznych będą dal­
szym, jeszcze poważniej­
szym krokiem na drodze 
odprężenia międzynarodo­
wego.

Narody domagały się od 
swych rządów, by uczyniły 
wszystko co możliwe, ce­
lem umocnienia atmosfery 
odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej 1 zapewnie­
nia bezpieczeństwa wszyst­
kim krajom. Świadczyły o 
tym manifestacje przed 
parlamentem angielskim 
w dniu 25 października, 
manifestacje we Francji i  
Niemczech zachodnich. Kto 
więc ponosi giówną winę 
za zawiedzenie tych na­
dziei? Dlaczego nie osiąg­
nięto porozumienia?

Częściową odpowiedź na 
te pytania znajdujemy w 
komentarzach prasy za­
chodniej, jakie ukazały się 
jeszcze przed konferencją 
genewską. Wszystkie pra­
wie gazety burżuazyjne — 
a przodowały w tym ame­
rykańskie — starały się 
wytworzyć wokół konferen­
cji genewskiej atmosferę 
pesymizmu, z góry skazu­
jąc ją na niepowodzenie.

Dziś, patrząc z perspek­
tywy obrad genewskich 
nieodparcie nasuwa się 
wniosek, że była to przemy­
ślana i  zorganizowana kam­
pania propagandowa, obli­
czona na zdezorientowanie 
opinii publicznej, na przy­
gotowanie je j do niepowo­
dzenia konferencji 1 zrzu­
cenie całej winy na Zwią­
zek Radziecki. I  trzeba 
przyznać, że ministrowie 
mocarstw zachodnich czy­
n ili niemałe wysiłki, by cel 
ten osiągnąć. Pisał o tym 
zupełnie otwarcie paryski 
dziennik „Monde“  w dniu 
otwarcia konferencji: „A - 
me tykanie przybyli do Ge­
newy z naiwnym prze­
świadczeniem, że uda im 
się raz na zawsze wyka­
zać brak dobrej

ZSRR“ . Próby te nie uda- j| 
ty się jednak.

P RETEKSTEM dla mi­
nistrów zachodnich 
do zastosowania tak­

tyki „nie“  na wszystkie 
propozycje radzieckie by­
ła sprawa Niemiec. Godzili 
się oni z tym, że należy 
utworzyć system bezpie­
czeństwa, uzależniali to 
jednak od remiiitaryzacji 
całych Niemiec oraz od 
przynależności do bloku 
północno - atlantyckiego 
nie tylko Niemiec zachod­
nich, co już nastąpiło, lecz 
również NRD. Inaczej mó­
wiąc, mocarstwa zachodnie 
domagały się oddania ca­
łych Niemiec na żer faszy­
stów i militarystów. Jasne, 
że na takie rozwiązanie 
nie mógł zgodzić się Zwią­
zek Radziecki, nie może­
my się zgodzić my, Polacy, 
ani Inni sąsiedzi Niemiec.

Dla nas rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego łączy 
się z kwestią, jaką drogą 
potoczy się rozwój zjed­
noczonych Niemiec: czy 
drogą przekształcania ich 
w państwo militarystyczne, 
połączone z ugrupowaniami 
m ilitarnymi niektórych 
państw, czy też mają one 
rozwijać się jako państwo 
miłujące pokój 1 demokra­
tyczne, nie biorące udzia­
łu w żadnych blokach m i­
litarnych. Tylko w ten 
sposób postawione zagad­
nienie może być płaszczy­
zną dyskusji 1 porozumie­
nia.

Ministrowie mocarstw 
zachodnich wiele mówili w 
czasie konferencji genew­
skiej na temat ich „szcze­
rego dążenia do porozu­
mienia“ , zarzucając przy 
tym Związkowi Radzieckie­
mu nieustępliwość. A w 
rzeczywistości? Związek Ra­
dziecki wykazał na konfe­
rencji wiele inicjatywy i  
giętkości w swoich propozy­
cjach.

Latem br. przedstawicie­
le Francji, Anglii I USA 
przedłożyli pian premiera 
angielskiego Edena w spra­
wie utworzenia strefy zde- 
mtlitaryzowanej po obu 
stronach granicy między 
Wschodem a Zachodem. 
Wystarczyło jednak, by de­
legacja radziecka uwzględ­
niła ten plan w swoich 
propozycjach, a ministro-

(Dok orki tak ne str, 2)

b y ć  p ie n ią d ze  n a  życ ie  1 op ła tą  
czesnego — k a ż d e j p ra c y , n ie  w y ­
łącza ją c  u s łu g  służącego — u w aża ł 
za rzecz  p ra w ie  n a tu ra ln ą . N a jb a r ­
d z ie j n ie p o k o iło  go p y ta n ie  ..co 
będzie  po s tu d ia ch ? “  P rzec ież  
zdobyć w e  W łoszech  p racą  w  o gó . 
le , a zw łaszcza w e  w ła s n y m  za - 
w odz ie , to  Jest d la  m łodego  czło­
w ie k a  b a rd zo  tru d n e .

■ic
Na trybunie przedstawiciel 

studentów niemieckich — słu­
chaczy warszawskich uczelni, 
Erwin Triebkorn.

Serdecznie dziękując za moż­
liwość nauki w  Warszawie za­
pewnił swych polskich kolegów, 
że studenci niemieccy zrobią 
wszystko, ażeby przyjaźń mię­
dzy Polską i  demokratycznymi

(Dokończenie na str. 2)

Delegacja
jugosłowiańska

opuściła
Warszawę

17 bm. w Domu Dziennikarza 
w Warszawie odbyło się spot­
kanie przewodniczącego delega­
c ji gospodarczej Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii, 
członka Związkowej Rady Wy­
konawczej — Nikoia Minćeva 
z dziennikarzami polskimi.

W czasie spotkania Nikoia 
Minćev, odpowiadając na liczna 
pytania omówił problemy gos­
podarki jugosłowiańskiej, po - 
dz;elił się uwagami na temat 
porozumień między Jugosławią 
a Polską podpisanych 14 bm. w 
Warszawie oraz wrażeniami z 
pobytu w naszym kraju.

17 bm. przewodniczący dele­
gacji gospodarczej Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii, 
członek Związkowej Rady Wy­
konawczej — Nikoia MInćev 
złożył wizytę pożegnalną pierw­
szemu zastępcy Prezesa Rady 
Ministrów — Hilaremu Minco­
wi.

17 bm., przed opuszczeniem 
Polski, przewodniczący jugosło­
wiańskiej delegacji gospodar­
czej wydał przyjęcie w salach 
Ambasady FLRJ w Warszawie.

17 bm, wieczorem po 3-ty 
godniowym pobycie w  Polsce 
jugosłowiańska delegacja gos­
podarcza wyjechała z Warsza­
wy,

Pogrzeb ofiar 

tragicznego 

wypadku w Korei

Dnia 19 listopada br. o godz. 
12i00 zostaną przywiezione na 
lotnisko Okęcie specjalnym sa­
molotem wojskowym urny z 
prochami poległych na poste­
runku pracowników przedstawi­
cielstwa polskiego w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych 
w Korei: m jr. Jakuba Zygiel- 
skiego, kpt. Władysława Rudni­
ka i por. Zygfryda Zielińskiego.

Z lotniska Okęcie urny z 
prochami zosianą przewiezione 
na Cmentarz Wojskowy na Po­
wązkach. Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 12.30.

B  17 b m ., w  d ru g im  d n iu  ob ra d  
rozszerzonego p le n u m  Z a rządu  
G łó w n e g o  L ig i  K o b ie t, zw o ianego  
z o k a z ji  10 ro c z n ic y  dz ia ła ln o śc i 
L ig i ,  re fe ra t p t. „Z a d a n ia  L ig i  K o ­
b ie t w  p ra c y  w ś ród  k o b ie t w ie j­
s k ic h  po IV  P le n u m  I iC  P Z P R “  
w y g ło s iła  s e k re ta rz  Z G  L K  — D w o ­
ra k o w s k a

N ad  re fe ra te m  w y w ią z a ła  się o ży ­
w io n a  d y s k u s ja .

N a zakończen ie  ob ra d  uczestn icz­
k i  P le n u m  u c h w a liły  te k s t l is tu  do 
Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j Federa ­
c j i  K o b ie t, z o k a z ji 10-lecia  S H FK .

(¡3 17 bm . p o  p rzesz ło  2 -ty g o d n io - 
w y in  pob yc ie  w  In d ia c h  p o w ró c iła  
do W a rsza w y p o lska  de legac ja  rzą ­
d ow a  z m in is tre m  H a n d lu  Z a g ra ­
n icznego  K o n s ta n ty m  D ą b ro w s k im  
n a  czele.

PB 17 b m . o d b y ła  się w  G dań ­
sku  u roczys tość  o tw a rc ia  i  pośw ię ­
cen ia  ko śc io ła  M a r ia c k ie g o  — n a j­
w ię k s z e j ś w ią ty n i w  Polsce.

Bfl W sie  C he łm  i  S ied lec  w  pow , 
B rze sko  na leżą do n ie lic z n y c h  w  
Polsce, k tó r y c h  m ie s z k a ń c y  ju ż  
w k ró tc e  o trz y m a ją  gaz. P ra cu ją ce  
ta m  b ry g a d y  „G a z o b u d o w y “  z Z a ­
b rza  u ło ż y ły  ru ro c ią g , b ie g n ą cy  od 
z n a jd u ją c y c h  się w  p o b liż u  z łóż 
gazu z iem nego  do s ta c ji r e d u k c y j­
n o -p o m ia ro w e j, z b u d o w a ły  s tac ję  
ro zdz ie lczą  o raz  z a ło ż y ły  12 k m  
p rz e w o d ó w  tz w . s iec i z e w n ę trz n e j. 
O becn ie  t r w a  m o n ta ż  u rządzeń  
w e w n ą trz  d om ó w , ja k  np . p o d łą ­
czan ie  k u c h e n e k . Ju ż  za k ilk a n a ś ­
c ie  d n i o k . 140 g osp o d a rs tw  w  o b y ­
d w u  w s ia ch  o trz y m a  gaz.

ff il W  sp rzedaży u k a z a ł się n o w y  
g a tu n e k  p ap ie ro só w  „S y re n a “ . N o ­
w e  p a p ie ro s y  — p ro d u k c j i  K o ś c ia ń ­
s k ie j W y tw ó rn i C y g a r i  P a p ie ro ­
sów, k tó ra  s p e c ja liz u je  się w  w y ­
tw a rz a n iu  w y łą c z n ie  p a p ie ro s ó w  
g a tu n k o w y c h  — odznacza lą  się de- 
l ik a tn y m  s m a k ie m , w y k w in tn y m  
ty to n ie m , p o z ła c a n y m  u s tn ik ie m  
o raz ... n ie e s te ty c z n y m  o p a ko w a * 
BUm,



,ZIEN był jesien-
' ny, ponury. Sią- 
; p ił nieustannie 
(deszcz zmieszany 
f ze śniegiem. Ale 
w  sali Klubu Ro­

botniczego Fabryki Śrub i N i­
tów w Sporyszu było ciepło 
i w znaczeniu dosłownym — 
ze wzglądu na buchający ta­
rem piec i... i  ze względu na 
ciepłą, przyjemną atmosferę. 
To, co m ówili uczestnicy ob­
rad w Dniu Technika Ziemi 
Żywieckiej, odbiegało od utar­
tego schematu tego rodzaju 
sztywnych i  oficjalnych na­
rad.

JASKÓŁKI JESIENI

W bieżącym roku odbył się 
Wojewódzki Zlot Młodych In ­
żynierów i Techników w Kra­
kowie. Jednym z organizato­
rów tego Zlotu był Zarząd 
Wojewódzki ZMP. Niedawno 
znów przy udziale ZMP urzą­
dzono Zjazd Wojewódzki Mło­
dych Inżynierów i  Techników 
Mechaników. K ilka  tygodni 
temu doszło do Narady Inży­
nierów i Techników Chemi­
ków z powiatu oświęcimskie­
go. A  wreszcie dzisiaj.» Wy­
liczmy tu skrupulatnie orga­
nizatorów Dnia Technika Zie­
mi Żywieckiej: Fabryka Śrub 
i Nitów w Sporyszu, Fabryka 
Papieru i Fabryka Maszyn w 
Żywcu, Odlewnia Żeliwa w  
Węgierskiej Górce, branżowe 
koła NOT przy zakładach pra­
cy w  Żywcu i  Z a r z ą d  
P o w i a t o w y  Z M P  w 
Żywcu. Podkreślamy udział 
ZMP w tych wszystkich przed­
sięwzięciach, bo świadczy on 
o tym, że kierownictwu orga­
nizacji ZMP w województwie 
krakowskim coraz bliższe się 
stają sprawy techniki, sprawy 
postępu technicznego. I  to 
znamionuje to „nowe“ w  pra­
cy ZMP, świadczy o śmiałym 
wkroczeniu przez ZMP w śro­
dowisko _ inżynierów i techni­
ków, które do niedawna było 
dlań jeszcze „ziemią niezna­
ną". I  to jest właśnie Jedna 
z tych pierwszych jaskółek, 
co już jesienią zwiastują wio­
snę...

Znalazłszy się na „ziemi nie­
znanej“ ZMP szuka tu nowych, 
najwłaściwszych form pracy. 
Aktywiści ZMP zastanawiają 
się, na czym ma właściwie 
polegać ich praca w  tym 
nowym dla nich środowisku. 
Nie na bezmyślnym odrywa­
niu inżyniera od pracy pro­
dukcyjnej przez wysyłanie go 
w tak zwany teren „po roz­
maitych liniach“  np. skupu 
lub szkolenia, nie na zapędza­
niu inżynierów i  techników 
do klejenia transparentów w 
ZP — to jest dla większości 
spośród nich oczywiste. Głos 
przewodniczącego ZP ZMP w 
Żywcu, Stefana Lipienia sta­
nowił właśnie wyraz poszuki­
wania nowych dróg, nowego 
stosunku naszej organizacji do 
inżynierów i techników, do 
postępu technicznego

„Inżynier ł  technik, zwłasz-
cza miody, zetempowiec — 
mówił Lipień — winien być 
wychowawcą, nauczycielem 
załogi, cieszącym się u niej du­
żym autorytetem, powinien w 
każdej chwili potrafić w ser­
deczny sposób pomóc robotni­
kowi w rozwiązywaniu trud­
ności, jakie ten napotyka w 
pracy. Propagowanie serdecz-

go inżyniera Fabryki Śrub i  
Nitów w Sporyszu następują­
cego faktu: W ciągu trzech 
minionych kwartałów złożono 
w „Śrubce“ około 100 wnio­
sków racjonalizatorskich, któ­
rych zrealizowanie przyniesie 
zakładowi około 300 000 zło­
tych oszczędności. Natomiast 
w ciągu dziesięciu dni przed 
Dniem Technika złożono tu aż

nych stosunków i  zbliżenie 
między kadrą inżynieryjno- 
techniczną a robotnikami po­
winno się stać jednym z pod­
stawowych zadań ZMP w za­
kładzie pracy. Dalsze zadanie 
dla zakładowej organizacji 
ZMP — to opieka, sprawowa­
na przy pomocy inżynierów i 
techników zetempowców, nad 
szkoleniem przywarsztatowym. 
Zarządy Zakładowe ZMP po­
winny systematycznie anali­
zować w yniki tego szkolenia".

Podobny był również głos 
przewodniczącego ZZ ZMP w 
Fabryce Śrub i  Nitów w Spo­
ryszu, Kolanki. Zastanawiał 
się on nad wciąż jeszcze za 
małą liczbą wniosków ra - 
cjonalizatorsklch, składanych 
przez młodzież. Dzieje się tak, 
jego zdaniem m. in 1 dlatego, 
że ZMP nie zajmuje się po­
pularyzacją wśród młodzieży 
literatury technicznej.

Warto, by 1 w  innych za­
kładach pracy opiekę nad bi 
blloteką techniczną, podobnie 
jak w  spory sklej popularnie 
zwanej „Śrubce“ — przejął 
ZMP.

I  Jeden 1 drugi głos — to
„jaskółki“ ... Im  więcej ich bę­
dzie, tym szybciej nadejdzie 
wielki, generalny przełom w 
stosunku ZMP do spraw tech­
niki.

56 wniosków o wartości rów­
nież około 300 000 zł. W cza­
sie owych 10 dni wysiłek wszy­
stkich organizacji, działających 
w zakładzie, zwrócono na ak­
tywizację ruchu wynalazczo­
ści pracowniczej 1 to przynio­
sło właśnie piękny rezultat 
określony powyższą liczbą. 
Po zaznajomieniu się z przy­
kładem „Śrubki“ wielu ucze­
stników „Dnia“  uzmysłowiło 
sobie i  wyrażało w  swych wy­
powiedziach, że jednym z naj­
ważniejszych zadań i dla ZMP 
i dla innych organizacji w  za­
kładzie pracy jest popularyza­
cja racjonalizatorstwa. Choćby 
m. in. poprzez wędrówkę po 
całym zakładzie, od stanowi­
ska roboczego do stanowiska 
roboczego 1 stawianie wszędzie 
pytania: „Co się da u ciebie 
ulepszyć?“

W trakcie obrad poruszano

wiele spraw lstotnyćh dla po­
stępu technicznego na Żywiec­
czyźnie. Mówiono na przykład 
o konieczności przebudowy 
odlewni w  Węgierskiej Gór­
ce, gdzie warunki pracy po­
garszają się z roku na rok, 
czego dowodem jest ilość wy­
padków — 60 w roku 1950 1 
76 w czasie 9 miesięcy roku 
1955. Przyczyną tego jest 
fakt zatrzymania wszelkich 
ulepszeń przeprowadzanych 
na własną rękę przez kierow­
nictwo zakładu ze względu na 
przewidzianą przebudowę od­
lewni. A na przebudowę tę 
Centralny Zarząd wciąż je­
szcze nie może się zdecydo­
wać. Więc jak? — pytają od­
lewnicy z Węgierskiej Górki 
— mamy czekać na przebudo­
wę, czy modernizować zakład 
we własnym zakresie?

Postulowano także budowę 
gazowni w Żywcu, wskazując, 
jak wielkie dałaby ona korzy­
ści i  mieszkańcom miasta 1 
okolicznym zakładom pracy. 
Zastąpienie obróbki cieplnej, 
prowadzonej w  „Śrubce? dro­
gim węglem w przestarzałych 
piecach — gazem świetlnym, 
w krótkim  czasie zamortyzo­
wałoby koszty budowy ga­
zowni.

Podobnych spraw było wie­
le. W końcu żywieccy inżynie­
rowie i technicy wysłuchali 
niezwykle ciekawego wykładu 
o obróbce plastycznej metali, 
wygłoszonego przez profesora 
krakowskiej Akademii Górni­
czo-Hutniczej, Piotra Wasiun- 
ka.

Bogaty, jak więc widzimy, był 
plon żywieckiego „Dnia Tech­
nika“ . Jego organizatorom, a 
zwłaszcza gospodarzom obrad 
ze Sporysza, należą się słowa 
uznania. Więcej takich „Dni"!

STEFAN SZYMKAT

Mówimy o różnych zada­
niach ZMP w dziedzinie roz­
woju techniki. Lecz wszystkie 
wyżej wspomniane zadania to 
jeszcze nie to najważniejsze... 
I  to Jest naszym zdaniem naj­
istotniejszym osiągnięciem ob­
rad, że uczestnicy ich potrafili 
określić i  to główne.»

...NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE

Kilku  dyskutantów zwraca­
ło na nie uwagę. A  zaczęło się 
od stwierdźenia przez główne-

W  cieniu arkad M D M

Krytyka 
dla krytyki

GŁOS W DYSKUSJI

Herbert Żukower

— Brak świadomości u chłopa, oto czego brak — 
odezwał się z przekonaniem Ludwik — u chłopa są dwie
dusze.

I tutaj stało się nagle coś nieprzewidzianego. Jerzyk 
zerwał się gwałtownie i zaczął mówić rzeczy, od któ­
rych zdębieliśmy. Spodziewaliśmy się wszyscy, że zacz­
nie „wedle swego zwyczaju“  wyjaśniać, że spółdzielnia 
to droga do socjalizmu, że to zastosowanie wyższej tech­
niki itd itp., to có słyszeliśmy od niego nieraz. Nic po­

dobnego.
Panie profesorze — rzekł z niezwykłym dla niego 

ożywieniem i jakby złością (nawet drewniany głos mu 
się zmienił) — to są wszystko stare ale oklepane praw­
dy, dwie dusze, brak świadomości itp. to jednak nie­
wiele wyjaśnia. Długo o tym myślałem, panie profesorze. 
Wszystkim wiadomo, że klasa robotnicza jest bardziej 
świadoma niż chłopstwo, a my teraz żądamy od chło­
pów więcej świadomości niż od robotników.

Zdziwienie klasy dosięgło zenitu.
— Bo pomyślcie sami — ciągnął dalej gniewnie — 

»wiadoma praca robotnika jest podparta czym? Pod-

Rys. J. Rocki

parta Jest jego wzrastającą miesięczną czy nawet dwu­
tygodniową płacą. Wyrobienie lub przekroczenie normy 
podnosi natychmiast jego zarobek i to ułatwia mu zro­
zumienie faktu, że jego dobra praca przyczynia się do 
podnoszenia stopy życiowej całego narodu. A  jak jest 
z chłopem? Chłopu każemy czekać na materialny efekt 
cały rok, temu chłopu, o którym my mówimy, że po­
siada dwie dusze i że nie ma świadomości. A  czy po 
roku jego własna dobra praca przyniesie mu oczekiwa­
ną poprawę — to też na dwoje babka wróżyła, to zależy 
od pracy innych, od warunków atmosferycznych, od 
imuejętności stosowania nawozów sztucznych, nawet od 
sumienności jakiegoś traktorzysty POM czy jakości 
jego traktoru. Słowem zależy to od wielu, wielu czyn­
ników. Cóż więc pozostaje chłopu w ciągu całego roku? 
A w spółdzielniach gdzie gospodarka kuleje, niekiedy 
w ciągu k ilku  lat? Zostaje mu sama świadomość. No 
wiecie, to byłoby nawet dla robotnika za mało.

Warszawiacy przechodzący pod arkadami MDM narażeni są na 
przykre niespodzianki ze strony gnieżdżących się tam gołębi

Roto Marczak

Międzynarodowy 
Dzień Studenta
(dokończenie ze str. 1)

Niemcami pogłębiała się jeszcze
bardziej.

★
Burzliwymi oklaskami przy­

ję li studenci tekst listu nade­
słanego przez Międzynarodowy 
Związek Studentów do Rady 
Naczelnej ZSP.

W odpowiedzi uczestnicy aka­
demii postanowili wysłać do 
Międzynarodowego Związku 
Studentów list, w którym pi­
szą m. in.:

„Z a p e w n ia m y  W as, d ro d z y  p rz y ­
ja c ie le , że d o ło ż y m y  w s z y s tk ic h  
s it, b y  Jak n a ja k ty w n ie j  p rz y c z y ­
n ia ć  s ic  do u rz e c z y w is tn ie n ia  n a j­
s z la c h e tn ie js z y c h  id e i m ię d z y n a ro ­
dow ego  ru c h u  s tu d e n c k ie g o , d la  
s p ra w y  p o k o ju , w z a je m n e g o  z ro ­
z u m ie n ia  1 p rz y ja ź ń ! m ię d z y  n a ro ­
d am i. P ra g n ie m y  jeszcze raz  dać 
w y ra z  nasze j s o lid a rn o ś c i 1 s y m ­
p a t i i  z t y m i s tu d e n ta m i, k tó r z y  
p ro w a d zą  w a lk ę  o  n a leżne  lm  p ra ­
w a " .

W części artystycznej wy - 
stąpili artyści scen warszaw - 
skich oraz Zespół Pieśni i  Tań­
ca Politechniki Warszawskiej, 
chóry Akademii Medycznej i 
SGGW. (f. b.)

Pafawag we Wrocławiu 
przystąpił do wykonania 
prototypu 20-tonowego wa­
gonu towarowego według 
planów dostarczonych przez 
inżynierów hinduskich.

Na zdjęciu od lewej: 
Stanisław Żywioł, Edward 
Jakobicki i  Roman Pta- 
szyński przy montażu 
podwozia prototypu.

F o t. J E R Z Y  B A R A N O W S K I

Ukryte skarby
w kopalni
im. Dymitrowa
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codziennie dawać k ilku  ludzi 
do czyszczenia taśm, a znikną 
awarie.

Ogólnym zjawiskiem jest 
marnotrawstwo energii elek­
trycznej, przez trzymanie prze­
nośników taśmowych w cią­
głym ruchu. A są przecież za­
instalowane sygnały na taś­
mach, które należy włączać, 
gdy zachodzi potrzeba urucho­
mienia przenośników.

Duże niedbalstwo wykazują 
komórkarze w komorach ma­
teriałowych na oddziałach. Nie 
sprawdzają oni przydatności 
narzędzi do pracy. Powoduje 
to stratę czasu, gdyż górnicy 
często muszą zepsute narzędzia 
(młotki pneumatyczne) odnosić 
do komory i brać inne. Taka 
sytuacja istnieje na oddziale 
3. Dozór oddziałowy powinien 
się zająć tą sprawą.

Zdarza się również, że kiero­
wnictwo transportu urobku z 
szybików do skupu nie jest 
zorientowane, jakie oddziały i 
na jakie zmiany fedrują. Przez 
to oddziały miewają kilkugo­
dzinne przestoje, gdyż niedo- 
starcza się im wózków. I tak 
górnicy zamiast 8-miu godzin 
muszą pracować dłużej.

Jest więc jedna rada — 
zwracajmy uwagę nie tylko na 
rzeczy duże, ale starajmy się 
zapobiec rzekomo drobnym u- 
sterkom.

STANISŁAW MIELUCH

— Tak, przyznaję, że grzecz­
ność to cecha przyjemna dla 
otoczenia, w ogóle pierwszo­
rzędna- Ale w życiu przecież 
nie raz i  nie dwa bywa tak, 
że się trzeba pokłócić. Z kimś 
lub o coś. W rozmowie we 
dwójkę lub na zebraniu. Jak 
wtedy z grzecznością? — pyta­
nie to zadał mi przyjaciel, 
widząc, że po burzliwym ze­
braniu, z któregośmy wyszli, 
siadam do pisania „ostów“ .

— Ty pewno uważasz — 
ciągnął niestrudzenie — że nlo 
wolno się pokłócić? (była to 
złośliwość ze strony przyjacie­
la, ponieważ właśnie na ze­
braniu przed chwilą gorąco 
się o coś spierałem). f

— Nie — odrzekłem — cza­
sem nawet trzeba. Szczególnie 
gdy ktoś w dyskusji czy spo 
rze, posługuje się tak jak ty 
metodą „wyręczania“ prze­
ciwnika...

— ???
— No bo jakżei zaczął: za­

miast powiedzieć co sam są­
dzisz na ten temat, lub zapytać 
co ja sądzę, stwierdziłeś ka­
tegorycznie co ja na pewno 
uważam, zanim zdążyłem 
otworzyć usta. Myślę, że to 
jest pierwszy niedozwolony 
chwyt w sporze. Drugi pole­
gałby na złośliwych napomk­
nieniach, aluzjach na tematy 
niewiele mające wspólnego ze 
sprawą sporu, ale za to roz­
drażniające przeciwnika i  od­
bierające mu warunki do spo­
kojnego myślenia. Spór wy­
gląda przy zastosowaniu tych 
dwóch chwytów mniej więcej 
tak:

„O N A : je s te m  p rzeko n a na , że ty  
się ze m n ą  n ie  zgodzisz i  zaraz 
pow iesz m i,  że n ie  m a m  ra c ji. . .  
O N : o c z y w iś c ie , t y  zawsze w iesz 
z g ó ry  co ja  p o w ie m  a w czo ­
r a j  u  T a d z ió w  też w ie d z ia la t i 
ośm ieszyłaś m n ie  i  s ieb ie .
O N A : Ja, ośm ieszy łam ?  A  t y  
jes teś  n ib y  te n  p o w a ż n y . P e w n o ! 
T y lk o  p o r te k  do o dp ra so w a n ia  
k ra w c o w i n ie  odn ie s ie sz ! N ie ch  
się żona m ę czy , p raw d a ?
O N : b ie d a c tw o  t y  m o je . T y  się 
zawsze m ęczysz, a ja  p ró ż n u ję . 
O N A : ja k  jes teś  ta k i  z ło ś liw y  
to  w o lę  w  ogóle z to b ą  n ie  roz.
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X X IX . Kulturalny spór 
— to rzecz trudna

w mojej anegdotce aluzji do 
sposobu rozpoczęcia przez nie­
go naszej dyskusji — a jakie 
jeszcze metody uważasz za 
niewskazane w sporze?

— przerywanie, od którego...
—bardzo trudno się odzwy­

czaić —przerwał mi przyjaciel
— wierzę, sam dałeś właś­

nie temu dowód — potwier­
dziłem z radością.

— I  myślę, że „chwytem“  
który należałoby ze sporu wy­
eliminować, jest zbyt wyraźne 
triumfowanie riad przeciwni­
kiem — odciął się, przyznać 
trzeba, trafnie przyjaciel — bo 
to drażni a nie ułatwia roz­
strzygania sporu,

— Zgoda! — ustąpiłem. — 
Zatem mamy już takie zasady:

•  n ie  „w y rę c z a ć "  p rz e c iw n ik a , 
c z y l i  n ie  w m a w ia ć  w  n iego 
tego , co b y  rz e k o m o  p o w ie ­
d z ia ł;

•  n ie  ro b ić  z ło ś liw y c h  a lu z j i  i  
p r z y ty k ó w  w  sp ra w a ch  ubocz 
n y c h :

O  n ie  „w y p o m in a ć "  rzeczy  n ie  
m a ją c y c h  n ic  ze sporem  
w sp ó ln e g o :

0 dać się w y p o w ie d z ie ć  p rz e ­
c iw n ik o w i — n ie  p rz e ry w a ć
m u ;

0  n ie  daw ać n ie p o trz e b n ie  o d ­
czuć s w e j ra d o śc i p rz e c iw n i­
k o w i z tego , że się go p rze ­
k o n a ło  (to  co w  w ie k u  szcze­
n ię c y m  b rz m i „z y g , zyg , m a r 
ch ew e czka ...“ ).

— Wiesz —zainteresował się 
przyjaciel — ale nie zorien­
towałem się o czym ta para 
dyskutowała w tej anegdotce...

— No cóż, wyszli z kina, 
„ona“ chciała powiedzieć co 
myśli o filmie, ale !m ta roz­
mowa nie wyszła.» bo żle 
zaczęta.

— Ta* —mruknął kwaśno 
przyjaciel dopatrując się widać

— I— tu wmieszał się przy­
jaciel — prowadzić spór, a 
nie „trzymać mowę“ . Nie ty l­
ko dać się wypowiedzieć prze­
ciwnikowi, ale starać się zbi­
jać wszystkie jego argumen­
ty z tą samą powagą, z jaką 
on je stawiał.

— A jeżeli on mówi głup­
stwa — to na głupstwa, mam 
też odpowiadać? — zagadną­
łem, ale przyjaciel popatrzył 
tylko na mnie gniewnie i kon­
tynuował:

— I  nie obrażać przeciwni­
ka. Obrazą jest m. in. tak

często w dyskusjach stosowa­
ne „bo ty jesteś»." i  tu na­
stępuje dowolne słowo ze 
słownika politycznego, nie po­
parte żadnym argumentem, 
ale często wzmocnione np.: 
„ jak  wiadomo", albo „Jak za­
wsze“, albo jeszcze „niepo­
prawny“ .»

W tym momencie ja nie wy­
trzymałem:

— Ależ, to nłe przepisy gry
towarzyskiej, co w końcu wol­
no? Przecież kłócąc słę z 
kimś, czy jak ładniej to na­
zwaliśmy — tocząc spór, myślę 
przede wszystkim o swojej ra­
cji, je j bronię, a nie myślę o 
przeciwniku!

— I tu palnąłeś głupstwo —
ucieszył się przyjaciel — bo 
przecież spór wiedziesz po to, 
aby kogoś przekonać, a nie 
tylko wypowiedzieć, co sam 
myślisz na dany temat, praw­
da? — triumfował.

— A ty jesteś niegrzeczny, 
bo używasz nieuprzejmych 
słów i okazujesz niepotrzeb­
nie triumf, jakbyś co naj­
mniej wygrał wielką bitwę. 
Raz cl się udało...

— Raz mi się udało! Zaro­
zumialec jesteś — przyjaciel 
złościł się nie na żarty. — 
Jak zwykle — dodał — A 
wczoraj u Janka co było? — 
oskarżał mnie.

— Nie, bracie — tu ja me 
wytrzymałem — w takich wa­
runkach spór przechodzi w  or­
dynarną kłótnię!

— To ty jesteś nieuprzejmy 
— zawołał przyjaciel.

— Ja? A ty grzecznlutki, 
patrzcie go!

Z tymi słowami poszliśmy 
w pi-zeciwne strony.

I powiedzcie, czytelnicy, Jak 
teraz napisać poradę na temat 
„jak  się kulturalnie kłócić?“ .

fcd.n.)
(WUKA)

Czego dotychczas nie zarzu­
cano pracownikom aparatu 
zetempowskiego? Powiedziano, 
że są oderwani od młodzieży, 
że nie pracują nad podnosze­
niem własnego poziomu, że 
młodzież ich przerosła. Powie­
dziano, że nie czytają książek, 
nie uczęszczają do kin i tea­
trów, nie bywają na zabawach. 
Powiedziano, że... Trudno tu 
wymienić wszystkie grzechy 
główne aparatu zetempowskie­
go. Ale warto przytoczyć nie­
które uwagi tow. Gawlika, ja­
kie sformułował on w artykule 
„Czy robota i dyskusja to po­
jęcia przeciwstawne?“ („Sztan­
dar Młodych“ nr 246). Autor 
artykułu odbył dłuższą włóczę­
gę po kraju, rozmawiał z 
ludźmi „...znacznie odbiegający­
mi od przyjętego obrazu prze­
ciętnego pracownika aparatu“  
i na podstawie tych doświad­
czeń obwieścił swoje koper- 
nikańskie odkrycia. Oto nie­
które z nich: „...rozsad-
nikiem ogromnej większości 
chorób trawiących organiza­
cję... był właśnie aparat", „...ka­
dra ta niejednokrotnie pozo - 
staje w tyle w stosunku do sze­
rokiego aktywu, musi więc od­
działywać hamująco na rozwój 
organizacji", „Dopuściliśmy do 
stanu, w którym kadra orga­
nizacji staje się czymś bezoso­
bowym, w którym coraz mniej 
jest rzeczywistych ludzi repre­
zentujących sobą jakieś włas­
ne poglądy, dążenia, koncepcje, 
tzn. ludzi znanych szerszemu 
ogółowi i  z racji swych zalet 
umysłowych ł  zdolności organi­
zatorskich, a zamiast tego ma­
my aparat, masę niczym nie 
różniących się od siebie wyko­
nawców". Tow. Gawlik posu­
nął się jeszcze dalej, zarzuca­
jąc pracownikom aparatu zet­
empowskiego „m ętlik ideolo­
giczny, nieuctwo, ciasnotę umy­
słową", „brak przekonania o 
słuszności słusznych poglądów", 
„obojętność ideową", a nawet 
„tchórzostwo, karierowiczo- 
stwo, cynizm".

Oto garść epitetów, Jakimi 
uraczył tow. Gawlik aparat 
zetempowski. Uważam za bez­
celowe przyjmowanie płaszczy­
zny dyskusji, jaką sugeruje 
tow. Gawlik. Po prostu dlate­
go, że przeciętny czytelnik za­
rzuci brak rozsądku autorom 
artykułów, którzy będą zasta­
nawiać się, czy aparat zetem­
powski oddziałuje „ hamująco 
na rozwój organizacji", czy jest 
„masą niczym nie różniących 
się od siebie wykonawców", 
czy wreszcie aparatowi zetem- 
powskiemu można zarzucić 
„obojętność ideową“ , „tchórzo­
stwo, karierowiczostwo, cy­
nizm" itd. Niemniej do niektó­
rych spraw będę chciał wra­
cać, gdyż one charakteryzują 
poglądy nłe tylko tow. Gawli­
ka.

0 Jednostronnym 
spojrzeniu

W ostatnim okresie słyszy się 
trwożliwe bicie w  dzwony: I I  
Zjazd w niebezpieczeństwie! 
Powoduje to atmosferę pesy­
mizmu, zniechęcenia, która ce­
chuje dziś wielu ludzi z apara­
tu zetempowskiego, nauczycieli, 
działaczy oświatowych, rodzi­
ców.

Ba, są nawet głosy, jak to 
miało miejsce w Politechnice 
Warszawskiej lub Akademii 
Medycznej, że ZMP należy roz­
wiązać. Bo przecież „...przełom, 
który miał w ZMP zapoczątko­
wać Zjazd — pozostał na pa­
pierze" — twierdzi tow. Kra - 
szewski („Sztandar Młodych“ 
nr 261).

Myślę, że tego rodzaju poglą­
dy są wynikiem jednostronnego 
spojrzenia na przemiany w na­
szej organizacji, na przemiany 
zachodzące w kadrze aparatu 
zetempowskiego.

Mówi się dość często, że w 
ZMP zaznacza się brak dyscy­
pliny. To prawda. Ale czy ta 
dyscyplina, o którą nam cho­
dzi, istniała przed I I  Zjazdem? 
Śmiem wątpić. Istniała dyscy­
plina wyciskana metodą przy­
musu. A że dziś widzimy mło­
dzież taką, jaką ona jest, to 
bardzo dobrze. Jest to duży 
krok naprzód, że warunkiem 
powodzenia tego czy innego 
przedsięwzięcia naszej organi­
zacji jest właśnie opinia sa­
mej młodzieży, a nie zaś sto­
sowanie przymusu.

Mamy dziś do czynienia wśród 
młodzieży ze zjawiskiem dużej 
szczerości. Młodzież zwierza się 
ze swych wątpliwości, swych 
trosk, mówi o swych zaintere­
sowaniach i celach życiowych, 
zwraca się o pomoc w rozwią­
zywaniu konfliktów moralnych 
i światopoglądowych. Mówi o 
tym szczerze, otwarcie. Rozma­
wiam z przewodniczącym ZD 
ZMP-Sródmieście tow. Waszkie­
wiczem. Mówi on mi z hu­
morem: —- Wiesz, przed I I  
Zjazdem żyło się spokojniej. 
Nie było tyle spraw wycho­
wawczych. — I  opowiada mi o 
trudnościach, jakie napotyka 
przy rozwiązywaniu problemu 
koleżanki Z. i kolegi W. Spra­
wę poznał dokładnie. Teraz ra­
dzi się innych,, ażeby w jej roz­
wiązaniu pomóc wychowawczo 
zarządowi koła. Można to za­
obserwować nie tylko w ZD 
ZMP - Śródmieście. Sprawy 
moralnego, światopoglądowego 
wychowania młodzieży zaczy­
nają zdobywać należne miejsce 
w naszej organizacji. Nie w i­
dzieć tych zmian, tzn. być śle­
pym. Widzieć te zmiany i wy­
ciągać pesymistyczne wnioski, 
tzn. nie rozumieć ¡podstawowych

spraw wychowania młodzieży.
A  sprawa aparatu? Zmienia 

się on wraz ze zmianami, jakie 
zachodzą w całej organizacji, 
I  tutaj, jeżeli nie będziemy pa­
trzyć jednostronnie, zauważy­
my duże zmiany na lepsze. 
Weźmy chociażby taki fakt, jak 
spojrzenie na człowieka, podej­
ście do człowieka, do jego 
spraw. Dziś w zasadzie aparat 
nasz nie patrzy na młodzież 
wąskim okiem produkcjonizmu. 
Kryterium wartości człowieka 
nie stanowi dzisiaj wyłącznie 
wykonany procent normy czy 
uzyskany stopień w szkole.

Aparat staje się powoli wy­
chowawcą, pełniej dostrzega ży­
cie człowieka, jego bolączki i 
troski, niedociągnięcia jego 
charakteru. Rodzi to z kolei 
większe niż kiedykolwiek za­
interesowanie aktywu zetem­
powskiego problemami pedago­
giki,^ psychologii itp. Myślę, ża 
chociażby przytoczenie tych 
zjawisk nie pozwala na wycią­
ganie wniosków, na użycie przez 
tow. Gawlika sformułowań 
wspomnianych wyżej.

Aktywiści są też ludźmi
Teza ta brzmi trochę para­

doksalnie, ale sformułowałem 
ją tak dlatego, że niektórzy 
chcą widzieć pracowników apa­
ratu jako mających swą świa­
domość zapiętą na ostatni gu­
zik myślenia marksistowskiego. 
Praktyka spowodowała, że bar­
dzo wielu pracowników apara­
tu myślało i myśli jeszcze dziś 
utartymi schematami, bez włas­
nych poglądów na szereg spraw 
i  zjawisk. A z drugiej strony 
ludzie ci mają dużo wątpliwo­
ści i  niejasności, z którymi nie 
zawsze ujawniają się.

Niedawno byłem na semina­
rium dla pracowników war­
szawskiej organizacji. Omawia­
no założenia materializmu dia­
lektycznego. Początkowo wszy­
stko szło składnie, gładko, jak 
z książki. Ale oto seminarium 
przybrało zupełnie inny obrót, 
kiedy jeden z pracowników 
zwierzył się ze swych wątpli­
wości. Wtedy pytania, wątpli­
wości, niejasności posypały się 
jak z worka. A  dyskusja była 
żywa, pełna twórczych starć.

Aparat zetempowski żyje w 
tych samych warunkach co ca­
łe społeczeństwo, w warunkach 
walki starych norm moralnych, 
nawyków, zasad, przekonań z 
tym co jest nowe, piękne i szla­
chetne. Stąd i on ma szereg 
spraw, które musi wyjaśniać, 
którymi musi się dzielić A sa 
przecież fakty stwierdzone i *  
środowisku warszawskim, kie­
dy organizacja szuka konflik­
tów wśród młodzieży, a nie do­
strzega ich wśród pracowni­
ków aparatu, konfliktów o cha­
rakterze światopoglądowym 
moralnym Itp. Zdaje się, że - 
jedną z cech naszej organizacji 
jest właśnie to, że nie powinno 
tu być ■ „wychowywanych“ i 
„wychowawców“ (proszę mnie 
tylko dobrze zrozumieć), ale 
wychowujemy się razem, 
wspólnie na siebie oddziaływu- 
jąc, ucząc się od siebie wzajem­
nie.

Chodzi więc o wprowadzenie 
do aparatu atmosfery twórcze­
go fermentu i niepokoju. I  tym 
razem trzeba właśnie zaczynać 
od góry.

Nie' znaczy to, że nasze wy­
magania wobec aparatu mogą 
być takie, jak i wobec całej 
rzeszy członków ZMP. Musimy 
wymagać od pracowników apa­
ratu wysokiej ideowości, świa­
topoglądu opartego na nauko­
wych zasadach, politycznej doj­
rzałości, zdyscyplinowania, wy­
sokiej kultury, wiedzy, skrom­
ności. Bo tylko to zakłada, że 
będzie on szanowany, łubiany 
przez młodzież.

A gdyby tak z pozycji 
współuczestniczenia

W krytyce, którą rozwija się 
na temat niedociągnięć i bra­
ków zetempowskiej organizacji, 
odczuwa się jak gdyby kryty­
kującym mało zależało na pra­
cy tej organizacji. Strzelają oni 
z bata na wszystkie strony i bi­
ją kogo popadnie i za co po­
padnie.

Dość częstym zjawiskiem jest 
fakt, że niektórzy krytycy od 
siedmiu boleści kształtują 
swoje poglądy w zapachu 
dziennikarskiej kawy i starają 
się do nich dopasowywać ży-

Pewien aktywista Dzielnicy- 
Grochów opowiadał mi aneg­
dotkę, w której prawdziwość 
nie wątpię. Oto przychodzi do 
jego organizacji dziennikarz i 
prosi o pozytywne przykłady 
do artykułu. Kiedy ów akty­
wista twierdzi, że w jego za­
kładzie dzieje się dużo świństw, 
dziennikarz odpowiada: „Towa­
rzyszu. Mnie fakty negatywne 
są niepotrzebne. Dostałem za­
danie, ażeby napisać artykuł po­
zytywny i... musicie mi w tym 
pomóc“ .

Myślę, że ów dziennikarz jest 
charakterystycznym, choć dość 
ostrym przykładem dla pewnej 
grupy ludzi, krytykujących zet- 
empowską organizację i aparat.

Krytyka dla krytyki jest zby­
teczna. Taką krytykę przepro­
wadzają tylko ludzie, którzy są 
obserwatorami walki prgani- 
zacji zetempowskiej o wycho­
wanie człowieka, a nie. współ­
towarzyszami tej walki. Tylko 
bowiem krytyka z pozycji 
współuczestniczenia może mieć 
konstruktywny charakter.

ST. KRĄWCEWICZ 
wiceprzewodniczący ZS ZMP



N R D  spoczywa szczególna  odpowiedzialność 

7" przypada jej zaszczytna rola obrońcy interesów 

narodowych wszystkich Niemców oraz sprawy 

bezpieczeństwa w Europie

Min. Mołotow w Berlinie
Głosy p ra s y  zachodniej

Jak godzić zwaśnionych?

i i ü l

BERLIN. 17 listopada przejazdem z Genewy do 
Moskwy przybyła do Berlina delegacja radziecka, 
która uczestniczyła w konferencji genewskiej.

Na lotnisku Schoenefeld de­
legację radziecką w ita li: prze­
wodniczący Prezydium Izby Lu­
dowej NRD J. Dieckmann, pre- 
*nier O. Grotewohl, przedstawi­
ciele rządu i partii oraz przed­
stawiciele społeczeństwa.

W. M. Molotow złożył na lot­
nisku oświadczenie następującej 
treści:

Przybyliśmy z Genewy, gdzie 
toczyły się obrady konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
ZSRR, USA, Anglid 1 Francj', 
zwołanej zgodnie z postanowie­
niem szefów rządów czterech 
mocarstw.

Konferencja w  Genewie wy­
kazała, że w  głównej kwestii, 
W  sprawie bezpieczeństwa w 
Europie nie doszliśmy jeszcze 
do niezbędnego porozumienia z 
niektórymi państwami zachod­
nimi. Sytuacja ta stwarza trud­
ności w rozwiązaniu kwestii 
niemieckiej.

Zgodnie z planami niektórych 
mocarstw zachodnich, Niemcy 
zachodnie zostały wciągnięte do 
określonych ugrupowań m ili­
tarnych i pchnięte na drogę re- 
miłitaryzacjl. Jednakże urze­
czywistnienie takich planów
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A te n e u m  — „N e a p o l m ia ­

sto m ilio n e ró w “  — g. 19. 
P o ls k i — „M ie s ią c  n a  w s i“  — 
g. 19. K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t“  — g. 19. L u d o w y  
(S zw edzka  2-4) — „P ó ź n a  m i­
łość “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„M a r ia  S tu a r t“  — g. 18.30. 
Państwrow a O pera  — „R om e o  
i J u lia “  — g. 19. F ilh a rm o n ia  
N a ro d o w a  — i i  K o n c e r t  ka ­
m e ra ln y  — g. 19.30. P o ­
w szech n y  — „ Im ie n in y  pa -  
na d y re k to ra “  — g 19. S y­
rena  — „ D ia b l i  n a d a li“  — 
g. 19. W spó łczesny „C ie ń  
b o h a te ra “  — g. 19. D om u  
W o jska  P o lsk ie g o  — „W ese - 

— g- 18. T e a tr  E s tra d a  — 
„W ie szczka  la le k “  — g. 17 
(zam kn.). E s tra d a  na  S ka rp ie  
— „ N ie  w y c h y la ć  s ię “  — g. 
19.30. L a lk a  — „K rz e s iw o “  — 
g. 17. G u liw e r  — „P io t ru ś  
Z u c h "  — g. 17.

R  IlS t A
M o skw a  — „ S i ln ie js i  o d  no ­

c y "  — * .  13.45, 16, 18.15, 20.30. 
P ra ha  — „S tra ż n ic a  w  gó­
ra c h "  — g. 14, „W y ro c z n ia “
— g. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
„M iło ś ć  na  w ira ż u “  — g. 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk  — „S i ln ie js i  
od n o c y “  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. M u ra n ó w  — „S ze rszeń “
— g. 15, 16, 17.15, 18.15, 19.30,
20.30. P rz y ja ź ń  —  „S p ra w a  
B lu m a "  — g. 11.15, 13.30, 15.45,
18.15, 20.30. M ło d a  G w a rd ia
— „B ra c ia  L I “  — g. 11, „ M i ­
łość na  w ira ż u "  — g. 12, 14, 
16, 17.30, 19.30. P o lo n ia  —
„ B łę k itn e  m ie c z e "  — g. 14, 
18, 18, 20. 1 M a j — „P ię k n o ­
ści n o c y "  — g. 14, 16, 18, 20. 
W -Z  — „ L i l i o m f l "  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. O cho ta  —
„ T r z y  s ta r ty "  — g. 13.45, 16, 
(18.13 za re ze rw o w a n e ), 20.30. 
S to lic a  — „D z ie c i p a r ty z a n ta "
— g. 14, 16, „ B łę k i tn y  k rz y ż "
— g. 18, 20. S y re na  — „S ó l
z ie m i"  — g. 14, 16, 18, 20.
Tęcza — „D z ie c i p a r ty z a n ta "
— g. 14, 16, 18, 20. O lsz tyn  —
„Z u rb in o w ie "  — g. 17, 19.
D a r -J e lo n k l — „ K o n w ó j d o k ­
to ra  M ."  — g. 17, 19. Radość
— „D o m  na p rz e d m ie ś c iu "  —
g. 17, .19.15. Z w ią z k o w e  — 
„T r z p io tk a "  — g. 15.15, 18,
20.15.
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(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.54, 15.25,
W ia do m o śc i 5.05 , 6.00, 7.00, 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.11 M u z y k a  p o ra n n a , 5.30 
P o ran n e  ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 
6.06 W esołe m e lo d ie  1 p iosen ­
k i  6,45 G im n a s ty k a , 7.10 K o n ­
c e rt ro z ry w k o w y , 7.40 K a  - 
le n d a rz  ra d io w y , 7.45 M u ­
z y k a , 8.06 P io s e n k i, 8.36 
M u z y k a  b a le to w a , 9.00 „O  in ­
s tru m e n ta c h  s tru n o w y c h "  — 
aud. d la  k la s  I I I  1 IV ,  9.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.40 P o l­
sk ie  m e lo d ie  lu d o w e , 10.00 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i, 10.35 
„Z ło ta  ró ża “  opow  K . P a u - 
s to w sk ie g o , 10.55 U tw o ry  M o ­
za rta , 11.10 K o n c e r t  c h ó ru  
R ózg i. W ro c ła w s k ie j PR. 1L30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rze g lą d  p rasy , 12.15 M in ia tu ­
r y  sk rz y p c o w e , 12.30 N a s w o j­
ską n u tę , 13.00 A u d . d la  w s i,
13.10 P rz e rw a , 15.30 „N a s i k o ­
le d z y "  s łuch , d la  d z ie c i, 16.05 
K o n c e r t  życzeń. 17.00 Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 17.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 18.20 
M e lo d ie  f i lm o w e , 18.40 P arada  
n a trę tó w  c z y li  p o e ty c k i k o n ­
c e rt życzeń, 19.10 A u d . w  10 
roczn icę  P W M , 20.28 M u z y k a  
taneczna, 21.50 „P is a rz e  na 
szko ln e j la w ie “  fe l.  M . W a r- 
n e ń s k ie j, 22.00 K ro n ik a  s p o r­
tow a, 22.10 G ra  se ks te t O rg a ­
n o w y  R ozg ł. K ra k o w s k ie j,
23.10 M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

jest sprzeczne z wymogami 
bezpieczeństwa w Europie i  in ­
teresami narodu niemieckiego. 
Naród niemiecki nie mote po­
pierać realizacji takich dążeń. 
Dlatego delegacja radziecka nie 
miała żadnych podstaw do wy­
rażenia zgody na to, aby roz­
wiązanie kwestii niemieckiej 
doprowadziło do remilitaryzacji 
nie tylko Niemiec zachodnich, 
co już przeprowadza się na za­
sadzie układów paryskich, lecz 
również do remilitaryzacji Nie­
miec wschodnich i  do wciąg­
nięcia całych Niemiec do okre­
ślonych ugrupowań militarnych, 
jak to proponowali na konfe­
rencji przedstawiciele USA, 
Anglii 1 Francji.

W tych warunkach na Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, która wykazała swe 
oddanie sprawie klasy robotni­
czej i wszystkich ludzi pracy, 
spoczywa szczególna odpowie­
dzialność I przypada je j zasz­
czytna rola obrońcy interesów 
narodowych całego narodu nie 
mieckiego oraz sprawy bezpie­
czeństwa w Europie.

Celowi temu całkowicie od­
powiada propozycja rządu NRD 
utworzenia Rady Ogólnonie- 
mieckiej złożonej z przedstawi­
cieli NRD i NRF, co założyłoby 
fundament tak niezbędnego ze­
spolenia sił pokojowych i  de­
mokratycznych całego narodu 
niemieckiego.

Konferencja genewska bar­
dziej niż kiedykolwiek wyka­
zała, że bez udziału Niemców 
nie można osiągnąć pozytyw­
nych wyników w rozwiązaniu 
problemu niemieckiego.

BERLIN. — Dnia 17 bm. 
prezydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przyjął w  swej rezyden­
cji — Pałacu Niederschoenhau- 
sen ministra Mołotowa.

Oświadczenie trzech
GENEWA. Przed wyjazdem 

z Genewy ministrowie trzech 
mocarstw zachodnich opubli­
kowali oświadczenie, w którym 
starają wytłumaczyć niepowo­
dzenie rozmów w sprawie Nie­
miec i bezpieczeństwa Europy 
na zakończonej właśnie konfe­
rencji genewskiej.

Twierdzą oni, że „usiłowali 
dojść do porozumienia z ra­
dzieckim ministrem spraw za­
granicznych“ w tej sprawie, 
kierując się dyrektywą szefów 
rządów czterech mocarstw. W 
tym celu. wysunęli oni propo­
zycje „w sprawie zjednoczenia 
Niemiec drogą wolnych wybo­
rów w roku 1956 i w sprawie 
układu, który udzieliłby Związ­
kowi Radzieckiemu daleko idą­
cych gwarancji przeciwko agre­
sji z chwilą zjednoczenia Nie­
miec". Natomiast — zdaniem 
trzech ministrów zachodnich— 
rząd radziecki „wysunął kontr­
propozycje, których następ­
stwem byłby zarówno trwały 
podział Niemiec, jak i z likw i­
dowanie zachodniego systemu 
bezpieczeństwa“ .

Trzy mocarstwa zachodnie — 
czytamy dalej w oświadczeniu
— „nie zaniechają wysiłków 
dla położenia kresu niesprawie­
dliwości i krzywdzie, jaką sta­
nowi obecny podział narodu 
niemieckiego i w dalszym cią­
gu gotowe będą przyczynić się 
do zapewnienia wszystkim bez­
pieczeństwa, które osiągnąć 
można jedynie po zjednoczeniu 
Niemiec",

-k
NOWY JORK. Prasa zamiesz­

cza pierwsze komentarze na 
temat zakończenia genewskiej 
konferencji ministrów spraw' 
zagranicznych.

„Washington Post" pisze: 
„Prawdopodobnie Zachód po­
nosi również część odpowie­
dzialności za wynik konferen­
cji. Mocarstwa zachodnie nie 
zwróciły należytej uwagi na 
mocną pozycję Rosjan... Nie - 
które punkty propozycji ra­
dzieckich nadawały się do dy­
skusji“ . Dziennik dodaje, że 
„głupotą byłoby obecnie wpa­
dać w panikę i oczekiwać od­
rodzenia się zimnej wojny w 
jej dawnej formie; trzeba po­
godzić się z takimi wynikami 
Genewy, wobec jakich znaleź­
liśmy się“ .

LONDYN. Z bardzo znamien­
ną oceną końcowego etapu kon­
ferencji genewskiej wystąpi! 
angielski „Manchester Guar­
dian“ .

W  a r ty k u le  re d a k c y jn y m , k tó r y  
o d b ił się s i ln y m  echem  w ś ró d  o b ­
s e rw a to ró w  o b ra d  g e n e w sk ich , 
d z ie n n ik  ten  p od d a ł o s tre j k ry ty c e  
s ta n o w isko  m in is tró w  zachodn ich . 
„P ro p o z y c je  w  s p ra w ie  bezp ieczeń­
stw a , p rze d s ta w io n e  p rzez Z achód
— pisze m . in .  „M a n c h e s te r G u a r­
d ia n “  — b y iy  fa rsą . W e d łu g  M ac- 
m iila n a  i  D u llesa , m ia ły  one za­
bezp ieczyć R osję  p rzed  m o ż liw ośc ią  
a ta k u  ze s tro n y  u z b ro jo n y c h  N ie ­
m iec . Z a w ie ra ły  je d n a k  ty lk o  ja ­
łow e  p rz y rz e c z e n ia  „p o d ję c ia  o d ­
p o w ie d n ie j a k c ji “  i  p om o cy  O N Z 
w  w y p a d k u  a g re s ji. P o m in ię to  w  
n ic h  daw ną  p ro p o z y c ję  E dena w  
sp raw ie  s tw o rz e n ia  s t re fy  z d c m tii-  
ta ry z o w a n e j po obn s tro n a ch  l in i i  
d z ie lą ce j obecn ie  E u ropę . Z a m ia s t 
tego Z achód  p ro p o n o w a ł częściow ą 
T e d u kc ję  s ii z b ro jn y c h  w  p o b liż u  
w s c h o d n ie j g ra n ic y  z je d n o czon ych  
N ie m ie c . .  _

In n y m i s ło w y , żądano od  R osjan , 
aby opuścili Niemcy wschodnie,

podczas g d y  nasze w o js k a  pozosta ­
ły b y  ta m , g dz ie  są o b e c n ie ..."  D a ­
le j  d z ie n n ik  o k re ś la  Jako „ w y k r ę t ­
n e “  p ro p o z y c je  Z a ch o d u  w  sp ra w ie  
ro z b ro je n ia . „ B y ły  to  — p isze on 
— p ro p o z y c je  w  sposób o c z y w is ty  
n ieszczere  i  p o z o s ta w iły  n ie s m a k ".

PEARSONi 
W ynik i kon feren c ji 

nie oznaczają, Iż nie można 
bądzie osiągnąć postępu 
w om aw ianych sprawach
NOWY JORK. Jak donoszą 

z Ottawy, minister spraw zagra­
nicznych Kanady Pearson po 
powrocie z podróży do ZSRR, 
zwołał konferencję prasową.

O d p o w ia da jąc  na  zadaw ane przez 
d z ie n n ik a rz y  p y ta n ia , m in is te r  
s p ra w  za g ra n ic z n y c h  K a n a d y  
s tw ie rd z ił,  że w y n ik i  k o n  - 
fe re n c ji  g en e w s k ie j b y n a jm n ie j 
n ie  oznacza ją , iż  n ie  m ożna  będzie  
obecn ie  os iągnąć postępu  w  sp ra ­
w ie  za p e w n ie n ia  bezp ieczeństw a  
E u ro p ie , z jed n o czen ia  N ie m ie c  i 
rozszerzen ia  k o n ta k tó w  m ięd zy  
Zachodem  i  W schodem . F a k t, te  
m in is tro w ie  s p ra w  z a g ra n iczn ych  
n ie  z d o ła li os iągnąć p o ro z u m ie n ia  
w  ty c h  s p raw a ch  — p o d k re ś li!  
Pearson — n ie  oznacza, że n a le ży  
o d rz u c ić  m e to d ę  ro k o w a ń . M o c a r­
s tw a  zachodn ie  n ie  p o w in n y  re z y ­
gnow ać z m o ż liw o ś c i w y k o rz y s ta ­
n ia  w s z y s tk ic h  d ró g  d y p lo m a ty c z ­
n ych .

Bułganin i Chruszczów
w drodze do Ind ii

MOSKWA. 17 bm. opuścili Moekwę, udając sję do Delhi 
na zaproszenie rządu Indii, przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów.
N. A . Bułganinowi i N. S. 

Chruszczowowi towarzyszą: 
minister kultury ZSRR N. S. 
Michajłow, generał I. A. Se­
rów, pierwszy zastępca mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, zastęp­
ca ministra rolnictwa ZSRR 
D. R. Rasułow, zastępca mi­
nistra handlu zagranicznego
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— Jeśli pozwolimy mu robić co chce, to na pewno będzie 
grzeczny!

Gdy w Genewie dyskutowano o rozbrojeniu

Dulles omawiał propozycję 

pożyczki na Wehrmacht
NOWY JORK. Według doniesień komentatora dzien­

nika „New York Post", Roberta Allana, sekretarz sta­
nu Dulles, omawiał podczas konferencji genewskiej 
z przedstawicielami Anglii, Francji i NRF propozy­
cję rozpisania w USA i Niemczech zachodnich po-, 
życzki na sumę 2 miliardów dolarów, które miałyby 
być przeznaczone na sformowanie zachodnio - nie - 
mieckich sił zbrojnych.

Ponadto — stwierdza Allan 
— Stany Zjednoczone wydatko­
wałyby dalsze 3 miliardy dola­
rów w postaci bezpośrednich 
pożyczek i różnego rodzaju po­
mocy wojskowej. Na utworze­
nie nowej armii, marynarki 
wojennej i lotnictwa wojskowe­
go Niemiec zachodnich należy 

według obliczeń Pentagonu 
wydatkować w ciągu trzech

lat 15 miliardów dolarów.
Allan pisze, że Dulles poinfor­

mował władze angielskie, fran­
cuskie i bońskie, iż zamierza 
przedstawić „ten ważny pro - 
gram finansowania na konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych krajów NATO, którą 
postanowiono odbyć w Paryżu 
mniej więcej w połowie grud ­
nia“ .

r  ł t  itr  k  y

36 R om an  B ra tn y

Czy ja mogą wierzyć we wszystko, w co właśnie chcą, 
mimo pochodzenia? Przecież on miał kiedyś odczyt o Kor- 
czaginie (tym z „Jak hartowała się stal“ ). Czy mogą wie­
rzyć, zanim nie wejdzie w życie kodeks, w którym na­
piszą, że podwójna moralność skończyła swe życie? Pod 
karą śmierci, jeśli to możliwe.

A teraz po co ja właściwie piszę. Ja nie znam ustaw, 
co ja mogą legalnie począć? Bo nielegalnie mogę po­
zbyć się ciąży za dwa tysiące złotych. Wolałabym umrzeć 
niż o te pieniądze prosić matkę.

Napiszcie mi zaraz na Poste-restante Warszawa je­
den „dla G. H.“ , co mam robić? Piszą do ciebie Falo 49, 
znaczy, mam zaufanie, ale boją się, że jak podam na­
zwisko, spraxva jakoś wyda się na uczelni. Wybaczcie 
mi i  wyjątkowo odpiszcie na Poste-restante i prędko, 
bo potem może być za późno. A swoją drogą zawsze 
myślałam, że będę mieć męża jak Korczagin, takiego 
czystego i szlachetnego. 1 że sama będę jego godna- 
Ale życie uczy rozumu. Racją ma hasło: „śmierć fra ­
jerom“ .

Nowe przerażenie ogarnęło spiskującą Grażynę na 
wiadomość, że musi p o t e m  poleżeć w spokoju dwa 
dni.

— Matka od razu się domyśli.
— Czekaj, ja coś wykombinuję — uspokoił ją Artur. — 

Uprzedź matkę, że wyjeżdżasz na wycieczkę studencką 
albo na plener.

Kiedy późnym wieczorem A rtu r ni to wyprowadził 
ją, ni to wyniósł z bramy kamienicy, gdzie „przyjmo­
wał" ów lekarz, i ułożył na siedzeniu czekającej ta­
ksówki, rzucił nieznany jej adres. Ogłuszona jeszcze bó­
lem, wstydem, skomplikowaną męką minionej godziny, 
trzymała biernie głowę na jego ramieniu. Nie widziała 
twarzy chłopca o nerwowo zaciśniętych szczękach. Nie 
słyszała, jak ciężko dyszy. Nie zauważyła prawie, jak 
i kiedy zajął w jej życiu jakieś dziwne miejsce, nie my­
ślała prawie o nim.

Samochód dojechał do małego, nie uczęszczanego o tej 
porze placyku, otwierającego martwą teraz dzielnicę 
biur i ministerstw.

— Stop! — zadysponował Artur. Za chwilę stał na

ZSRR P. N. Kumykin, za 
stępca ministra kultury Uzbe­
ckiej SRR Z. Rachimbaba- 
jew.

W drodze do Indii N. A. 
Bułganin, N. S. Chruszczów i 
towarzyszące im osoby za­
trzymały się 17 bm. w Tasz­
kiencie.

P rz y ja z d  p rz y w ó d c ó w  ra d z ie c ­
k ic h  do N ew  D e lh i n a s tą p i w  
p ią te k . T rasa  lo tu  p ro w a d z i p o ­
nad szczy ta m i n a jw y ż s z y c h  g ó r 
św ia ta  — H im a la jó w . W  z w ią zku  
z ty m  sa m o lo t za op a trzo n y  je s t w  
b u t le  z tle n e m .

Ja k  donoszą, p o b y t B u lg a n ln a  i 
C hruszczow a w  In d ia c h  p o trw a  
17 d n i, z czego 5 d n i spędzą o n i 
w  N ew  D e lh i, a w  pozosta łe  d n i 
odbędą p o d ró ż  po k r a ju ,  p rz y  
czym  zw ie d zą  m . in .  budow ę 
je d n e j z n a jw ię k s z y c h  ta m  na  
św iec ie  n a  rzece S u tle y  1 w ie lk ą  
fa b ry k ę  p a ro w o zó w  w  D żazszet- 
p u r .

W N ew  D e lh i od k i lk u  ty g o d n i 
t rw a ją  p rz y g o to w a n ia  do p rz y ­
ję c ia  gości. U lic e  m ias ta  p rz y  - 
b rane  g ir la n d a m i m a ją  o d ś w ię tn y  
w y g lą d . D z ie n n ik i p o d a ją , te  
w s z y s tk ie  has ła  1 tra n s p a re n ty  z 
n ap isa m i w y k o n a n e  są w  Języku  
h in d ú  1 ro s y js k im  z p o m in ię c ie m  
Języka a n g ie ls k ie g o . W  p o w ita ­
n iu  gości n a  lo tn is k u  w eźm ie  
u d z ia ł 50 ty s . dz ie c i a w  m a n i­
fe s ta c ji p o w ita ln e j o k o ło  300 tys. 
H in d u só w .

Nieudana
prowokacja

PARYŻ. Jak wynika * do­
niesień paryskiego koresponden­
ta agencji United Press, agen­
ci policji francuskiej dokonali 
niesłychanej prowokacji wo - 
bec jednego i  członków dele­
gacji budowniczych radzieckich, 
b. naczelnego architekta Mos­
kwy, A. Wlasowa, usiłując 
zmusić go do „zwrócenia się z 
Prośbą o azyl“ . Próby te były 
czynione w Cherbourgu i  w Pa­
ryżu.

W izolowanym pokoju zapro­
ponowano mu pozostanie we 
Francji. Usiłowano mu zabrać 
Paszport dyplomatyczny. Dopie­
ro po jego kategorycznym pro­
teście — paszport mu zwrócono. 
Na dworcu St.-Lazare w Paryżu 
zorganizowano drugą prowo­
kację — A. Własowa usiłowano 
przemocą oderwać od przy ja 
ciół — członków delegacji. Nie 
bez trudu udało się im wyrwać 
z rąk prowokatorów i dotrzeć 
do ambasady radzieckiej.
. G o d n y m  p o d k re ś le n ia  Jest fa k t,  
z® ta  p ro w o k a c y jn a  a k c ja  agen­
tó w  p o l ic j i  f ra n c u s k ie j m ia ła  m ie j­
sce z a le d w ie  w  k i lk a  d n i po 
o św ia d c z e n iu  m in . P in a y ’a w  Ge­
n e w ie , w  k tó ry m  m ó w ii on o k o ­
n ie czn o śc i ro z w o ju  k o n ta k tó w  m ię ­
d zy  n a ro d a m i.

C ha rge  d ’a ffa ire s  ZSRR w a F ra n ­
c j i  A n ik in  z ło ż y ł w  M S Z F ra n c ji  
P ro te s t, żąda jąc  Jak na jszybszego  
w y k r y c ia  1 u k a ra n ia  osób w in n y c h  
te j p ro w o k a c ji.

Z górą 500 lat temu w 
Marostica, wioski feudal, 
gubernator tego miasta 
Taddeo Parisio miał trud­
ny problem do rozstrzy­
gnięcia: dwóch młodych 
arystokratów bowiem za­
lecało się do jego córki. 
Gubernator bał się rozle­
wu krw i, gdyż byli to am­
bitni i  honorowi młodzień­
cy. Długo rozmyślał nad 
tym, jak uniknąć tragedii. 
Z pomocą przyszedł cie­
kawy koncept. Powziął on 
decyzją zmuszenia oby­
dwóch krewkich młodzień­
ców do rozegrania partii 
szachów, w których byli 
doskonałymi graczami. 
Córką gubernatora miał 
otrzymać zwycięzca. Poko­
nany zaś dla pocieszenia 
bądzie mógł poślubić jego 
młodszą siostrą. Partia 
rozegrana została na placu, 
przed pałacem gubernato­
ra w obecności dostojnej 
„śmietanki“ z prowincji i 
miasta oraz ambasadorów 
Wenecji, Werony ł  wszyst. 
kich większych miast wło­
skich.

Wszystko zakończyło się 
pomyślnie według zamie­
rzeń gubernatora. Uszczę­
śliwiony ze swego tak sku­
tecznego pomysłu, wydał 
rozkaz, aby partia ta po­
wtórzona została dokładnie 
500 lat później. W ten spo­
sób przyszłe pokolenia — 
jak głosi rozkaz — będą 
miały przykład pokojowe­
go załatwiania sporów.

Wierni rozkazowi guber. 
natora, teraźniejsi miesz­
kańcy miasta Marostica 
rozegrali w tym samym 
miejscu, przed tym samym 
pałacem, w obecności licz­
nie zgromadzonej ludności 
partią szachów, w której 
figury  stanowili żywi lu ­
dzie, ubrani to historyczne 
szaty. A. H.

B E L G R A D . 15 bm . w B e lg ra d z ie
o d b y ło  się u ro czys te  o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  pośw ię con e j tw ó rc z o ś c i A d a - 
m a M ic k ie w ic z a .

P A R Y Ż . D o  S ta m b u łu  p rz y b y ł pa­
s to r  H o w e r A . T o m lin s o n , t y tu łu ją ­
c y  się „ k r ó le m  n a ro d ó w “ . O dpo­
w ie d n io  do te j godnośc i p a ra d u j*  
on  w  ja s k ra w y m  p łaszczu k ró le w ­
s k im  i  z k o ro n ą  na g ło w ie .

T o m lin s o n  o z n a jm ił,  że p o s ta n o w ił 
za łożyć  w ła sn e  „n ie z a le ż n e  pań ­
s tw o “  w  p u s ty n i s y ry js k ie j  na te re ­
n ie . k tó r y  o s ta tn io  w  ty m  ce lu 
s p e c ja ln ie  n a b y ł. S podziew a «1* 
on, że Już za ro k  w  s to l ic y  tego 
„p a ń s tw a “ , k tó ra  m a nos ić  nazw ę 
„U m -e l-E g im e l“ , będz ie  m ó g ł ze­
b rać  się p a rla m e n t.

L O N D Y N . J o h n  S pence r C h u r­
c h il l ,  k u z y n  b. p re m ie ra  W in s to na  
C h u rc h il la  1 szw ag ie r p re m ie ra  
Edena, o raz  Jego żona K a th ly n  zo­
s ta li ska zan i na g rz y w n ę  i p o k ry c ie  
ko sz tó w  są do w ych  za z a k łó ce n ie  w  
s ta n ie  n ie trz e ź w y m  p o rz ą d k u  p u b ­
liczn e g o  na u lic y .  „M ło d y “  C h u r­
c h il l  —- w  m o m en c ie , g d y  zos ta ł 
z a trz y m a n y , szczeka ł Jak pies. N ie ­
co o d m ie n n ie  za c h o w y w a ła  sdę je ­
go żona, k tó ra  m ia u cza ła  Jak k o t.

S tu d iu m  p ra w a *7

chodniku z uwieszoną u jego ramienia dziewczyną. — 
Czekaj. Czekaj. — Ujął ją drugą ręką przez plecy. Nie 
ruszał się z miejsca, aż ocucona z odrętwienia, z prze­
strachem spojrzała na niego. Uważnie patrzył na drugą 
stronę ulicy; przechodziło tam właśnie kilku mężczyzn.

•v, \ * y # -

R y*. J. Rocki

Po konmemji 
genewskiej

(M m kttnk lestr. I)

wie mocarstw zachodnich 
zapomnieli natychmiast o 
jego Istnieniu.

Z A każdym razem, gdy 
Związek Radziecki 
wysuwał propozycje 

zakazu broni atomowej, 
mocarstwa zachodnie od­
powiadały; owszem, zgo­
dzimy się na to, pod wa­
runkiem, że ZSRR zredu­
kuje tzw. klasyczne siły 
zbrojne. Związek Radziec­
ki wystąpił pierwszy, nie 
czekając na Francję, An - 
glię I USA, z inicjatywą 
zmniejszenia sil zbrojnych 
o 640 tys. żołnierzy i ofi­
cerów. Ministrowie za - 
chodni znów zapomnieli o 
swym poprzednim stano - 
wisku, wysuwając no - 
wy argument: należy za­
stosować skuteczną kon - 
trolę. A kiedy Związek Ra­
dziecki wysunął konkretno 
propozycje skutecznej kon­
troli redukcji zbrojeń, mi­
nistrowie zachodni zgod­
nym chórem orzekli: nie, 
podstawą wytworzenia at­
mosfery zaufania jest nie 
redukcja zbrojeń, lecz kon­
trola wyścigu zbrojeń. I 
nie zgodzili się na propozy­
cje delegacji radzieckiej.

W skuteczność takiego 
systemu rozbrojenia wie­
rzyć mogą tylko Dulles, 
Pinay i  Macmillan. Pro­
pozycje mocarstw zachod­
nich ani słowa nie mówiły 
o zaprzestaniu wyścigu 
zbrojeń, o redukcji uzbroje­
nia, troskliwie przemilcza­
ły konieczność zakazu bro­
ni atomowej, chociaż Orga­
nizacja Narodów Zjedno­
czonych wypowiedziała się 
za tym już w 1946 roku. 
Znamiennym jest jednak 
fakt, że ministrowie mocar­
stw zachodnich, odpowiada­
jąc jak z nagranej płyty 
„nie“ na wszystkie propo­
zycje wynikające z nieu­
stannej inicjatywy ZSRR, 
nie wysunęli żadnych kon­
kretnych kontrpropozycjL 
Nie zadali sobie nawet iru- 
du, by takie opracować. 
Ciekawy jest np. komentarz 
amerykańskiego dziennika 
„New York Herald Tribu- 
ne“ , zamieszczony w przed­
dzień konferencji genew­
skiej:

„Rozbrojenie nie będzie 
łatwe, nawet jeśli Rosja­
nie zgodzą się na system 
InspekcjL Nie ma uzgod­
nionego anglo - francusko - 
amerykańskiego planu roz­
brojenia. Nie ma nawet ści­
śle określonego planu ame­
rykańskiego“ .

Dziennik, snując dalej 
rozważania na temat, co 
by było gdyby ZSRR zgo­
dzi! się na plan Eisenho­
wera, dochodzi do wnio­
sku: Jeśliby do tego dosz­
ło, brak konkretnego planu 
rozbrojeniowego postawiłby 
USA w kłopotliwej sytua­
c ji“ .

Konferencja genewska 
potwierdziła te przypusz­
czenia amerykańskiego 
dziennika. Ale nawet w 
„kłopotliwej sytuacji“  Dul­
les nie tracił tupetu. O- 
śwladczyl on np.: „Świato­
wa opinia publiczna całym 
swym autorytetem i całą 
siłą potępienia moralnego 
powinna być skierowana 
przeciwko wszelkiej woj­
nie..." Gdy jednak minister 
Molotow zaproponował o- 
głoszenie wspólnej dekla­
racji, w której chodziło 
przede wszystkim o moral­
ne potępienie broni maso­
wej zagłady, o to, by każde 
z czterech mocarstw zobo­
wiązało się, że pierwsze nie 
użyje przeciwko nikomu 
broni masowej zagłady, że 
nie użyje siły zbrojnej w sto 
guńkach wzajemnych, Dul­
les, a za nim Pinay i  Mac- 
millan wołają wielkim 
głosem: nie zgadzamy się. 
Dlaczego? Bo — jak po­
wiedział Dulles „same zo­
bowiązania nie wystarczą 
należy znaleźć sposoby 
nadzoru 1 kontroli". Dziw­
ny upór w sprowadzaniu 
wszystkich zagadnień do 
błędnego kola.

P0DOBNIE miała się 
sprawa z 3 punktem 
porządku dziennego 

na temat kontaktów 
Wschód - Zachód. Na kon­
ferencji szefów rządów w 
Genewie premier Faure 
zgłosi! w tej sprawie pro­
pozycje mocarstw zachod­
nich. Delegacja radziecka 
zgodziła się przyjąć te pro­
pozycje za podstawę dy­
skusji, zapy tując Pinay na 
ostatniej konferencji, czy 
delegacja francuska zgadza 
się z propozycjami Faure. 
Odpowiedzią na to pytanie 
było milczenie. Natomiast 
mocarstwa zachodnie zgło­
siły „nowe“  propozycje, 
które najpoważniej w świę­
cie domagały się... swobo­
dy dla uprawiania przez 
„Wolną Europę" 1 tym po­
dobne szczekaczki wrogiej, 
antypokojowej propagandy 
w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej. Za szyldem 
proponowanych „ośrodków 
Informacji“  kryla się po 
prostu próba kontynuowa­
nia zimnej wojny tyle, że 
tańszym kosztem.

Dulles, Pinay 1 Macmil­
lan chętnie podkreślali 
przy każdej okazji — licząc 
na efekt propagandowy — 
zbieżność poglądów na wie­
le spraw, co jest zresztą 
zgodne z prawdą. Dotyczy 
to m. In. bezpieczeństwa 
zbiorowego, prawa każdego 
państwa do samoobrony 
indywidualnej lub zbioro­
wej. Ale gdy minister Mo­
lotow zaproponował u- 
chwaienle w tym duchu 
deklaracji — nie pomija­
jąc rozbieżności — Dulles 
zawołał rozpaczliwie: trud­
no jest, a nawet niemożli­
we, w krótkim czasie u- 
zgodnić ścisłe sformułowa­
nie punktów, co do których 
rzeczywiście ujawniła się 
pewna zbieżność stanowisk.

Trudno dziwić się zresz­
tą Dullesowi, skoro wśród 
samych ministrów mocar­
stw zachodnich nie ma 
„zbieżności poglądów" na 
tę sprawę. A. Pinay twier- 
dzii np., że „zbieżność pun­
któw widzenia na problem 
bezpieczeństwa europej­
skiego, o której mówi się 
w propozycji radzieckiej, 
jest czysto formalna 1 po­
zorna“ . Natomiast Macmil­
lan twierdzi, mówiąc o 
propozycjach ZSRR w 
sprawie bezpieczeństwa, że 
„propozycje te miały wspól­
ną platformę, dotyczyły 
Jednych 1 tych samych pro­
blemów“ .

Fakty te, obok wie - 
lu innych, wskazują nie­
zbicie, że całą winę za 
słabe wyniki konferencji 
genewskiej ponoszą przede 
wszystkim mocarstwa za­
chodnie. Mówimy słabe wy­
niki, gdyż dalecy jesteśmy 
od podzielania pesymizmu 
prasy zachodniej na temat 
zupełnego niepowodzenia 
konferencji. Uważamy, że 
obecna konferencja, czy 
się to komuś podoba, czy 
nie, przyniesie korzyści w 
sprawie rozw’oju współpra­
cy międzynarodowej 1 dal­
szego odprężenia sytuacji 
międzynarodowej.

POMIMO rozbieżno­
ści poglądów, dysku­
sja wykazała nie tyl­

ko przeszkody, lecz także 
istniejące możliwości po­
myślnego rozwiązania tak 
ważnych problemów, jak 
zapewnienie bezpieczeń­
stwa europejskiego, rozwią­
zanie kwestii niemieckiej 
i  rozbrojenie, rozszerzę -
nie stosunków gospodar­
czych 1 kulturalnych mię­
dzy Wschodem a Zachodem 
itd. Zdajemy sobie sprawę, 
że osiągnięcie tego celu
wymaga wiele wysiłków i
uporu. Aïe walka o umac­
nianie 1 rozwijanie ducha 
Genewy bynajmniej nie 
kończy się z chwilą zam­
knięcia obrad ministrów
czterech mocarstw.

Narody całego świata nie 
mają zamiaru dopuścić do 
zaprzepaszczenia osiągnięć 
konferencji wielkiej czwór­
ki. A z opinią narodów 
muszą się liczyć i  liczą 
mocarstwa zachodnie. Ta 
nie dla formalności m ini­
strowie zachodni bronili się 
przed ustaleniem terminu 
następnej konferencji.
Francja i USA znajdują 
się w przededniu wyborów 
i  — jak pisały niektóre 
dzienniki burżuazyjne — 
ministrowie zachodni oba­
wiali się, by presja opinii 
publicznej w czasie wybo­
rów nie: wywarła swego 
piętna na przebiegu na­
stępnej konferencji. Dlate­
go też woleli nie zobo - 
wiązywać się terminem, by 
móc żonglować w czasie 
kampanii wyborczej obiet­
nicami pokojowego porozu­
mienia.

Obserwując również roz­
wój sytuacji w Niemczech, 
należy wątpić, czy naród 
niemiecki zechce cierpliwie 
czekać, aż mocarstwa za­
chodnie raczą łaskawie 
zgodzić się na zjednoczenie 
ich kraju. Wszystko wska­
zuje raczej, że nie będzie 
można w przyszłości radzić 
nad sprawą Niemiec bez 
udziału przedstawicieli na­
rodu niemieckiego, zarów­
no z NRD jak i z NRF, że 
sami Niemcy postanowią o 
swym losie i to bynajmniej 
nie według życzeń mo - 
carstw zachodnich. Zna - 
mienny jest pod tym wzglę­
dem komentarz amerykań­
skiego dziennika „New York 
Post“ :

„Wcześniej czy później, 
prawdopodobnie wcześniej, 
oba państwa niemieckie 
zaczną ze sobą rozmawiać. 
Nie możemy temu zapobiec 
ani my, ani Adenauer... 
Słuszne jest więc dążenie 
do rewizji amerykańskiej 
polityki zagranicznej...“

Jeśli chodzi o nas, wie­
rzymy, że naród niemiecki 
sam znajdzie drogę posozu- 
mienia i zjednoczenia swej 
ojczyzny. Wierzymy rów­
nież, że miliony prostych, 
miłujących pokój ludzi ca­
łego świata potrafią zmu­
sić agresywne kota do za­
niechania swych awantur­
niczych planów. Jesteśmy 
przekonani, że duch Gene­
wy, atmosfera odprężenia 
międzynarodowego będzie 
się umacniać i  rozszerzać.

L. ZARĘBA



Bogaty
program

ŚLADEM LISTU DO REDAKCJI

w i ę  k s z e n a a  s z e r e g ó w

Hokeiści na rowerach, 
narciarze na kajakach, 

bchsleiści 
w charakterze 

spadochroniarzy
Z im o w e  Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  

w C o rtin a  d ‘Am pezzo z d o p in ­
g o w a ły  naszych m is trz ó w  
•p o r tó w  z im o w y c h  do in te n ­
syw n e j p ra cy . H oke iśc i, n a r • 
c ia rze  1 bobsle iśc l p rz y g o  - 
to w u ją  slą ju ż  od  szeregu 
m ies ięcy .

T re n e rz y  ty c h  d y s c y p lin  
■portu  w p ro w a d z ili oprócz 
g im n a s ty k i now e e le m e n ty  w  
p rz y g o to w a n iu  k o n d y c y jn y m  
z a w o d n ikó w . T a k  np . n a rc ia ­
rze  w y s tę p o w a li w  lecte ja k o  
k a ja k a rz e , h oke iśc i z a m ie n ili 
■le w  k o la rz y , a bob s le iśc l w  
...sp ad o ch ron ia rzy . Z  ty m i o- 
f ta tn im i  b y ło  w ie le  k ło p o tu , 
g dyż  k i lk u  b ob s le is tom  za b ra ­
k ło  odw ag i.

S tosunkow o  w  n a jle p s z e j sy­
tu a c ji  z n a le ź li się n a rc ia rz e , 
k tó rz y  m ie li śn ieg  aż do l ip -  
ca, & p ó źn ie j Już od  p a ź d z ie r­
n ik a .

S koczkom  n a rc ia rs k im  n ie  
przeszkadza b ra k  śn iegu . Dziś 
z oow odzen iem  za s tę p u je  go 
Ig e lit ,  na k tó ry m  sko czko w ie  
tre n o w a li w  N R D .

N a O lim p ia d ę  do C o r t in a  
p o je d z ie  24 n a rc ia rz y , 9 bobs- 
le is tó w  i  d ru ż y n a  h o k e jo w a .

N ie o d zo w n ym  e le m e n te m  
p rz y g o to w a ń  są s ta r ty  w  s i l ­
n e j k o n k u re n c ji  i  d la te g o  w e 
w s z y s tk ic h  trz e c h  d y s c y p li­
nach p rze w id z ia n o  u d z ia ł w 
l ic z n y c h  im p re z a c h .

Rozpoczną się one Już w  
g ru d n iu  od e l im in a c ji  n a rc ia r ­
sk ich  w  Z a ko p an e m . W o s ta t­
n ic h  d n ia ch  g ru d n ia  n a rc ia rz e  
opuszcza ją  k r a j,  a b y  „ o tr z a ­
skać s ię “  z a tm o s fe rą  p ow aż­
n ych  zaw odów  w  S z w a jc a r ii i 
A u s tr i i.  Po s ta rta c h  w  ty c h  
k ra ja c h  p rzybę d ą  o n i bezpo­
ś re dn io  do C o rtin a .

H oke iśc i są Już „ w  p e łn y m  
gazie“ . Po cz te rech  m eczach 
m ię d z y n a ro d o w y c h  w W arsza­
w ie  ro z e g ra li 6 sp o tka ń  w  
C zechos łow ac ji. C zeka ją  Ich  Je­
szcze dw a mecze z A u s tr ia k a ­
m i (w A u s tr i i)  a n as tępn ie  
tu rn ie j  w  W arszaw ie  z udz ia -

Słe m  F in la n d ii,  C zech o s łow a c ji 
I I I  o raz je d n e j z c z o ło w ych  
d ru ż y n  szw edzk ich . W d rodze  
na Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  nasza 
re p re ze n ta c ja  h o k e jo w a  ro ze ­
g ra  2 mecze w  S z w a jc a r ii i  3 
w e  W łoszech.

B o bs le iśc l, k tó rz y  s łuszn ie  
n a rz e k a ją  na b ra k  k o n ta k tó w  
z za g ra n ic z n y m i p rz e c iw n ik a ­
m i, w y ja d ą  c!o R u m u n ii,  a n a ­
s tępn ie  do N R D . W  O b e rh o f 
czeka ich  pow ażna  p rób a  — 
zaw ody z u dz ia łem  n a jle p ­
szych b obs le is tów  N R D  i  N R F .

Ja k  w iec  w id z im y  naszym  
o lim p ijc z y k o m  s tw o rzon o  ja k  
na jlepsze  w a ru n k i p rz y g o to ­
w a n ia  się do O lim p ia d y .

„W  z w ią zku  z w y p a d k a m i c h u lig a ń s k ic h  w y b ry k ó w , Jak ie  m ia ­
ły  m ie jsce  w  czasie sp o tka ń  b o k s e rs k ic h  w  n ie k tó ry c h  oś rod ­
ka ch  s p o rto w y c h  m . In . w  czasie  s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  l ig i  
w o je w ó d z k ie j p om ię d zy  T u rb in ą  E lb lą g  i  K o le ja rz e m  Z P  
G d y n ia , se kc ja  boksu p rz y  M K K F  w  E lb lą g u  zw o ła ła  n ie d a w ­
no ze b ra n ie , n a  k tó ry m  ro zp a trzo n e  zo s ta ły  s p ra w y  dotyczące 
c h u lig a ń s tw a  i  p ija ń s tw a  panoszącego się w  ty m  m ieście .

S e kc ja  boksu  p rz y  M K K F  p o s ta n o w iła  z w ró c ić  się do W K K F  
o u k a ra n ie ... B ogdana  K a rp i e jc z y k a  — dz ia łacza  S p a rty  Z W P  
— (Z a k ła d y  im . W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu  — dop. red .) za c h u li­
g ańsk ie  zachow anie  się na m eczu b o k s e rs k im  S p a rta  — T u r ­
b in a  w  d n iu  19.X . b r. za w ie sze n ie m  w  czynnośc iach  n a  o k re s  1 
ro k u . ,.“ .

L S .K .

— głosiła m. In. lakoniczna 
notatka zamieszczona 25 paź­
dziernika w „Głosie Wybrze­
ża“ .

W kilka dni później otrzyma­
liśmy obszerny lis t od tow. 
Karpiejczyka, który stwierdził 
wręcz, iż kara nałożona na nie­
go przez aktyw bokserski jest 
niesłuszna, złośliwa i  krzyw­
dząca.

Kto ma więc racjęT

Kim Jest
iow. Karpiejczyk?

Jest m ło d y m  ś lusa rzem . Od 
5 la t p e łn i fu n k c ję  p rze w ó d  -  
n lczącego Z a rzą du  Z a k ład o w eg o  
Z M P  w  Z a k ład a ch  im . W ie lk ie g o  
P ro le ta r ia tu  w  E lb lą g u . K ażdą  
w o ln ą  c h w ilę  pośw ięca p ra c y  w  
o rg a n iz a c ji, b y w a  na  próba-ch ze­
sp o łó w  — c h ó ra ln eg o  i  m a n d o li-  
n is tó w  — Jest zawsze ta m , gdzie  
ro b o tn ic y  p o trz e b u ją  Jego pom o ­
c y  1 rady .

A  co o n im  m ó w ią  w  zak ładz ie?
—* To  bardzo p o rz ą d n y  i  u c z c i­

w y  ch ło p ie c ; d o b ry  o rg a n iz a to r  i 
s u m ie n n y  p ra c o w n ik  — p o w ie ­
d z ia ł se k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ła ­
dow ego P a r t i i  to w . W ie rz b ic k i.

— K a rp ie jc z y k  to  d o b ry  to w a ­
rzysz, nasz n a jle p s z y  p rz y ja c ie l 1 
ko lega  — usłyszeć m ożna od ka ż- 

* dego m łodego  i  starszego ro b o t­
n ik a  ZW P , każdego ze tem pow ca  
i  n iezo rgan izow anego .
A może tow. Karpiejczyk tak 

jak wielu innych aktywistów 
naszej organizacji nie docenia 
roli sportu w życiu młodzieży?

Choć z ły  s tan  z d ro w ia  n ie  po ­
zw a la  m u  sam em u u p ra w ia ć  s p o r­
tu , s ta ra  się  Jednak, a b y  s p o rt w ś ród  
za łog i ro z w ija ł się ja k  n a jle p ie j.  
N ie d a le k o  za k ła d u  s ta ła  sta.ra u- 
je żd ża ln ia . P o ra d z ił się m ło d z ie ­
ży, za chęc ił ją  do n ie ła tw e g o  w y . 
s iłk u  p rzeb u d ow a n ia  u je ż d ż a ln i 
na ha lę  sp ortow ą . W n iosek p rz y ­
ję to  jed n o g ło śn ie . On p ie rw s z y  
w z ią ł łop a tę  do r ę k i;  za n im  po­
szła ce ł a m łodz ież ...
A co zatem najbardziej go 

bolało? Za co go więc ukara­
no? Początek był taki. Tow. 
Karpiejczyk jest bardzo czuły 
na panoszące się wśród elblą­
skich kół sportowych kaperow-

Z  modą pod

Chodzić w spodniach 
czy nie?

O c z y w lic le  p y ta n ie  to  d o ty c z y  
ko b ie t.

„O w szem , na  u r lo p ie , nad  m o ­
rzem , czem u n ie , a le  na co dz ie * 
w  m ieście? N ig d y !“  — oto  czę­
sto s p o ty k a n y  pog ląd  na tę  epra-
wę.

M im o  to , coraz w ię c e j w id z im y  
k o b ie t w spodn iach  na u lica ch  
m ias t. P rzesta ło  to  J u i b y ć  sen­
sacją.

N aszym  zdan iem  — spodn ie  po ­
s iada ją  szereg pow ażnych  z a le t 
i  jed n ą , n ie m n ie j pow ażną wadę*

A  w ięc  — spodn ie  są w ygodne , 
pozw a la ją  na w iększą swobodę 
ru c h ó w , a w n ie k tó ry c h  zaw o­
dach są w p ro s t n iezastąp ione. 
P onadto  sku te czn ie  ch ro n ią  przed  
z im nem . Są n a jh a rd z ie j w y g o d ­
n y m  1 p ra k ty c z n y m  s tro je m  do­
m o w y m , a w  oko liczn ośc ia ch  
u rlo p o w y c h  o dd a ją  rzeczyw iśc ie  
n ieocenione u s łu g i. U w ażam y 
w ięc , że spodn ie  są c a łk ie m  od­
p o w ie d n im  1 w ła ś c iw y m  s tro je m  
co dz ie n nym , w y łą c z a ją c  n a tu ra l­
n ie  o ko liczn ośc i b a rd z ie j 
c ja ln e  i  re p re z e n ta c y jn e .

A le ... w  ty m  sęk, to  n ie  każ­
d e j z nas je s t w  spodn iach  „d o  
tw a rz y “ . I  to  je s t w ła śn ie  je d y ­
na ic h  w ada. O ile  doskona le  
będzie w  spodn iach  osobie szczu­
p le j i  d łu g o n o g ie j, o ty le  osoba 
b a rd z ie j „o k rą g ła “  będzie sp ra ­
w iać  w rażen ie  ra cze j h u m o ry ­
styczne . Z n a m y  przecież te n  w i­
dok  z le tn ic h  u r lo p ó w  nad  m o ­
rze m !

To też  z a n im  z d e c y d u je m y  się 
na sp ra w ie n ie  sobie p a ry  p ię k ­
n y c h  p a n ta lo n ó w , m u s im y  n a j­
p ie rw  su row o  1 sa m o k ry ty c z n ie  
o b e jrze ć  w lu s trze  w łasną  s y l­
w e tkę . Je ś li ocena w yp a d n ie  n ie ­
k o rz y s tn ie  d la  spodn i — z le k ­
k im  se rcem  z re z y g n u jm y  z n ic h !

P a m ię ta jm y  także  o ty m , że 
spodn ie  są u b ra n ie m  o c h a ra k ­
te rze  w y b itn ie  s p o rto w y m , w ięc 
i  resztę  s tro ju  m u s im y  do tego 
dostosow ać. A  w ięc  s w e try  I 
sp o rto w e  b lu z k i,  w yrzucane  na 
w ie rzch  (n a jm o d n ie js z e !) lu b  
w puszczane do ś ro dka . W y k lu c z o ­
ne n a to m ia s t p a n to f le  na w yso­

k im  obcasie , fa n ta z y jn e  b lu ze cz ­
k i ,  b iż u te r ia  l tp .  „ o z d ć b k l“ .

O becn ie  m odne  są spodn ie  w ą ­
sk ie , a le  dość d łu g ie , s ięga jące 
k o s tk i,  bez m a n k ie tó w . Szyć Je 
m ożna z w e łn y  lu b  w e lw e tu  w 
p rą ż k i, a na  la to  — z d re lic h u  
i p łó tn a . N a jn o w sza  m o da  la n ­
su je  spodn ie  desen iow e — w  pe­
p itk ę  lu b  d y s k re tn ą  k ra tk ę .

E . T.

ofi-

nictwo, na pijaństwo wśród 
sportowców, antagonizmy mię­
dzy działaczami. Nie mógł spo­
kojnie przyglądać się demorali­
zowaniu młodych zawodników. 
Nieraz ostro i odważnie mówił 
o tym na plenarnych zebra­
niach Zarządu Miejskiego ZMP. 
Osobiście zwracał na to uwa­
gę przewodniczącemu MKKF-u 
ob. Polakowi. Tow. Karpiej­
czyk skrytykował m. in. nieu­
dany mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Gdańska i Elblą­
ga, z którego dochód przezna­
czony był na odbudowę War­
szawy. Ob. Polak miał wów­
czas powiedzieć: „ja  ci podsta­
wię stoika...“

N ie d łu g o  p o te m  o d b y ł się p a ­
m ię tn y  m ecz b o k s e rs k i S p a rta  — 
T u rb in a . T o w . K a rp ie jc z y k  b y ł  o- 
becny na  ty m  sp o tk a n iu . Z w ró c o ­
no się do n iego  z p ro p o z y c ją  o d ­
c z y ta n ia  u c h w a ły  W K K F  w  s p ra ­
w ie  c h u lig a ń s tw a . O d m ó w ił. Po 
c h w il i  podszed ł do swego ko le g i...

— W a ra ch o w sk l, Jesteś c z ło n k ie m  
p re z y d iu m  M K K F -u  I m ó g łb y ś  to  
o dczy tać . P rzecież Ja n ie  Jestem 
p rz y g o to w a n y . Z ro b iłb y m  to  c h ę t­
n ie , g dyb yś  m i d a ł w cześn ie j tę  
u c h w a lę . A  te ra z  „ś m ie rć  f r a je ­
ro m ...“

T o w . W a ra c h o w s k l o d c z y ta ł u - 
ch w a łę ...

U ch w a ła  g łos i, iż  c h u lig a n ó w  trz e ­
ba  k a ra ć  z ca łą  bezw zg lędnośc ią . 
A le  skąd ic h  w z iąć , k ie d y  mecz 
p rz e b ie g ł bez ża dn ych  zak łóceń  — 
p o m y ś le li dz ia łacze. P o s ta n o w ili 
w y p o w ie d ź  to w . K a rp ie jc z y k a  — 
„ś m ie rć  fr a je ro m “  — p o tra k to w a ć  
Jako w y c z y n  c h u lig a ń s k i i  d ia  
p rz y k ła d u  w y s tą p il i  z w n io s k ie m  do 
W K K F  o u k a ra n ie  go roczną  d ys ­
k w a lif ik a c ją .

A potem?
Potem — w rozmowie z przed­

stawicielem redakcji — prze­
wodniczący MKKF ob. Polak, 
przewodniczący sekcji boksu 
ob. Gillow (współpracownik 
„Głosu Wybrzeża“ i  autor 
wspomnianej notatki) oraz dzia­
łacz bokserski tow. Górny o- 
rzekll zgodnie — tow. Karpiej­
czyk nie jest chuliganem.

Gdzież więc logika? Skoro 
Karpiejczyk nie jest chuliga­
nem, to tym samym nie może 
dopuścić się chuligańskiego 
czynu — I odwrotnie. Dlaczego 
więc porządnego człowieka — 
działacza zetempowsklego i  
sportowego — „na siłę“  ogła­
szać chuliganem, ośmieszać go 
w gazecie... Czy nie ma się tu 
do czynienia z przykładem tłu ­
mienia krytyki, usuwania od 
pracy społecznej młodego ak­
tywnego zetempowca, który nie 
tak łatwo zgadza się przymy­
kać oczy na złą od lat sytua­
cję w elbląskim sporcie?

Cenimy ofiarną pracę star­
szych działaczy sportowych. 
Chcemy, by przy nich rośli mło­
dzi, zdobywali doświadczenia 1

wiedzę fachową. Wypadek ten 
nie świadczy jednak o trosce 
o młode kadry działaczy M iej­
skiego Komitetu Ku ltury Fi­
zycznej w Elblągu.

Charakterystycznym Jest ró­
wnież fakt, iż przewodniczący 
sekcji boksu MKKF-u ob. Gil­
low, gdy spotkał się z krytyką 
niesłusznego ukarania Karpiej­
czyka, złożył rezygnację z pra­
cy w sekcji. Inni działacze ró­
wnież niechętnie przyjęli tę 
krytykę i chcieli podobnie po­
stąpić. Od kiedy to na krytykę 
błędów odpowiada się szanta­
żem zaprzestania działalności?!

W  E lb lą g u  s p o rt z k a ż d y m  ro ­
k ie m  c h y li  się k u  u p a d k o w i. Pa­
n u ją  a n ta g o n iz m y  m ię d z y  k o ła m i 
s p o r to w y m i, szerzy się p ija ń s tw o , 
k a p e ro w n ic tw o  ltd .  Czas n a jw y ż s z y , 
a b y  s p ra w a m i ty m i z a ję ło  się p re ­
z y d iu m  W K K F  w  G dańsku.

JOZEF DEMPNIAK

T E O D O R  K O C E R K A

ii F i n t o  Hosa
m a n o  o

Narciarze „koszą” slalom
Hotel „Clme Bianche“ w 

Cervitiii, z którym połączyliśmy 
się telefonicznie leży na wy­
sokości 2100 m. Rozmawiamy 
z Dziedzicem — trenerem pol­
skich narciarek.

— U nas piękna, słoneczna 
pogoda. Śnieg wyśmienity. W 
czwartek trenowaliśmy dwa 
razy. Przed południem rozjeż­
dżaliśmy się, a po obiedzie mieliś­
my lekki trening slalomowy. 
Jeździmy kolejką na Szczyt Pla­
to Rosa na wys. 3,500 m tuż 
przy granicy wiosko - szwaj­
carskiej. Powoli przyzwyczaja-
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my gię do klimatu, który po­
czątkowo powodował szybkie 
zmęczenie — brak tchu. Dłu­
gość trasy, na której trenujemy, 
wynosi o k o ło  ? s tv s .  metrów 
przy różnicy wzniesień 600 m.

— Kto oprócz wa3 trenuje 
na Plato Rosa?

— Na razie jeżdżą tu repre­
zentanci Włoch, dwóch Finów 
i dwóch Austriaków oraz Niem­
ka. Wkrótce zjawić się mają 
Rumuni i prawdopodobnie re­
szta Austriaków. Niemcy tre­
nują u siebie. Mają podobno 
dobre warunki śniegowe.

— Powiedzcie coś o samej 
Cervinii?

— Cervinia ma charakter 
miasteczka turystycznego. Liczy 
o tys. mieszkańców, utrzymują­
cych się z turystów, którzy 
przyjeżdżają tu na wypoczynek. 
Miasteczko rozbudowuje aię, 
widać place, na których stawia 
się domki wypoczynkowe.

O Cervinii szczegółowiej pisać 
będziemy w najbliższym czasie.

Rozmawiał: M. BILSKI

A tymczasem 
w Zakopanem...

W  p ow a żn ych  ta ra p a ta ch  b y ła  o- 
s ta tn lo  nasza k a d ra  o lim p ijs k a  n a r­
c ia rz y , b iegaczek, b iegaczy i k o m ­
b in a to ró w . Z  p o w o d u  b ra k u  śn iegu 
tre n o w a li o n i ju ż  ko lo  G ie w o n tu  
na w ysoko śc i 1.300 m„ gdzie  ró w ­
n ież n ie  b y ło  go za dużo, a w  do­
d a tk u  z n ik a ł n ie m a l z godzim y na 
godzinę. W  śro dę  w  Zakopanem  
n a s tą p iło  g w a łto w n e  o ch ło d ze n ie  i 
zaczął sypać śn ieg. W e c z w a rte k  
na H a li K o n d ^ a to w e j i  K a la tó w ­
kach  p o w ło k a  św ieżego p u c h u  m ia ­
ła  ju ż  30 cm  g ru b o śc i. K a d ro w io z e  
ro zpo czę li t re n in g i w  d o b ry c h  i 
n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h . J a k  zapo­
w ia d a  o b s e rw a to r iu m  m e te o ro lo g i­
czne na K a s p ro w y m  w  Z a kopanem , 
n a le ży  się spodziew ać w  n a jb l iż ­
szych d n ia ch  d a lszych  opadów  
śn ieżnych ,

M . M A T Z E N A U E R

F ra n cuska  p iłk a  nożna  n a b ie ra  coraz w iększego  rozg łosu . M ię d z y p a ń ­
s tw o w e  s p o tk a n ie  F ra n c ja  — J u g o s ła w ia  z a ko ń czy ło  się re m ise m  l : l .  
N a z d je e iu : p iłk a rz e  fra n c u s c y  — M a rc e l 1 P e n ve rn e  a ta k u ją  Ju go ­
s ło w ia n in a  V e se lie no v lca  (w  w y s k o k u ) . W  g łę b i s trze lec  w y ró w n u ją c e j 

b ra m k i d la  b a rw  F r a n c ji  — P la n to n i.
F o to  C A T

Z ostatniej chwili
P E K IN . We c z w a rte k , 17 bm . 

o tw a r to  w  P e k in ie  M ię d z y n a ro d o ­
w a  Z a w o d y  S trz e le c k ie , w  k tó ry c h  
w ezm ą u d z ia ł re p re z e n ta c je  to w a - 
i-zystw p rz y ja c ió ł żo łn ie rz a  C h in , 
ZSRR, R u m u n ii,  C zech o s łow a c ji, 
K R L -D , Mongolii oraz P o ls k i. Do 
e lim in a c ji  s ta je  142 s trz e lc ó w . E k i­
pa polska s k ła d a  sdę z 18 osób — 
18 m ężczyzn  i  8 k o b ie t.

Co m i
zostm  m 

w sporcie?
(Dokońtienit w  s tr j l )

obecnie, gdy warunki są o 
niebo lepsze, wioślarstwo 
uprawia zaledwie kilka­
dziesiąt osób.

Jedną z przyczyn tego 
jest na pewno także źle i 
nieatrakcyjnie prowadzone 
„umasawianie“  sportu. Ileż 
razy odstrasza się miodzie* 
od sportu, każąc je j — prze­
ważnie bez przygotowania 
— brać udział w bardzo 
często nudnych, niecieka­
wych imprezach tzw. „ma­
sowych“ . Np. marsze jesien­
ne są potrzebne chyba ty l­
ko do zapełnienia rubryk 
w statystykach. Konia z 
z rzędem temu, kogo impre­
za ta zachęciła do uprawia­
nia sportu...

Bywa jednak 1 tak, że 
młodzi entuzjaści sportu 
nie mają w praktyce możli­
wości uprawiania ulubionej 
dyscypliny. Obecnie, w 
przeciwieństwie do lat u- 
bieglych, młodzieży w więk­
szości za sportem agitować 
nie trzeba. Gdzie ona ma 
jednak ten sport uprawiać 
skoro boiska, budowane 
przede wszystkim dla celów 
widowiskowych, są dla niej 
w praktyce zamknięte? 
Także praca z młodymi 
ludźmi — zapalonymi do 
sportu ale „nie do końca 
zdecydowanymi" na jego 
stale uprawianie — jest 
trudna i  dlatego wielu 
działaczy sportowych unika 
jej.

Trzeba także stwierdzić, 
że gospodarka istniejący -
mi urządzeniami sportowy­
mi pozostawia wiele do ży­
czenia.

1ESZCZE jeden problem 
chciałbym poruszyć — 
problem pracy wy - 

chowawczej wśród wyczy­
nowców w sekcjach sporto­
wych. Moim zdaniem dużo 
mogą pomóc tutaj dobrze 
prowadzone zajęcia świe­
tlicowe. Należałoby je pro­
wadzić, szczególnie w okre­
sie przejściowym. Obejmo- 
waiyby one np. pogadanki 
fachcwe, dyskusje z czoło­
wymi sportowcami, im wę­
zy artystyczne w wykona­
niu członków sekcji, jak 
również zabawy taneczne. 
Zajęcia te sprzyjałyby roz­
winięciu koleżeńskiej atmo­
sfery, pomagałyby rozszerzyć 
horyzont sportowców, a 
przede wszystkim sprzyja­
łyby powstawaniu mocne­
go, wzajemnie na siebie 
oddziaływającego kolekty­
wu. Warunkiem będzie o- 
czywiście, że poprowadzi 
się je atrakcyjnie. W orga­
nizowaniu zajęć świetlico­
wych najważniejszą rolę do 
spełnienia mają organiza­
cje zetemnowskie. Uchwała 
Biura Politycznego KC wy­
raźnie określa, że zetem- 
powcy powinni być duszą 
ruchu sportowego, trosz­
czyć się o rozwój sportu 
wśród młodzieży 1 dbać o 
jego wychowawczą treść. 
Zetempowcy sami powinni 
dawać przykiad dobrego 
zachowania się, zdyscypli­
nowania i koleżeństwa, 
troszczyć się o to, by każdy 
sportowiec rósł na dzielne­
go człowieka. Zmniejszy się 
wówczas na pewno ilość

dyskwalifikacji I kar *» 
niewłaściwe zachowanie się 
sportowców.

P
| ORUSZONE przeze mnie 

problemy nie wyczer­
pują oczywiście cało­

kształtu zagadnienia. O 
wielu sprawach trzeba jesz­
cze pomówić, w ille  spraw 
przedyskutować. Wypowie­
dzieć powinna się sama 
młodzież, nauczyciele, tre­
nerzy, ojcowie, aktywiści 
ZMP, działacze sportowi, 
kibice — każdy, któremu 
sprawy polskiego sportu le­
żą na sercu. Dlatego pro­
ponuję rozwinięcie na la­
mach „Sztandaru Mło - 
dych“ dyskusji na temat 
„Co mi przeszkadza zostać 
mistrzem w sporcie". Do­
brze byłoby, gdyby redak­
cja przeprowadziła równo­
cześnie ankietę, w której 
młodzież wypowiedziałaby 
się

@ Jakie dyscypliny spor­
tu uprawia najchętniej,

©  w jakich imprezach 
chciałaby wypróbować sw* 
siły,

©  czego oczekuje tutaj 
od ZMP.

Doświadczenia, uwagi 1 
spostrzeżenia wielu osób 
pozwolą na pewno lepiej 
określić środki i  drogi u- 
zdrowlenla naszego sportu, 
uczynienia z niego skutecz­
nego oręża w walce o wy­
chowanie nowego czlowie-

TEODOR KOCERKA
OD R E D A K C J I :  Po­

dejmujemy inicjatywę tow. 
Kocerki i na lamach na­
szej. gazety rozpoczynamy 
dyskusje pt. „CO M I PRZE­
SZKADZA ZOSTAĆ M I­
STRZEM W' SPORCIE?“ .

Do dyskusji zapraszamy 
wszystkich naszych czj tel- 
nłków - sportowców i dzia­
łaczy sportowych, zetem- 
powców 1 nie należących 
do ZMP, członków „dzi­
kich" drużyn 1 członków kół 
sportowych, rodziców, kib i­
ców i nawet takich, którzy 
ze sportem nie mają nic 
wspólnego.

Wypowiedzi prosimy prze­
syłać na adres: redakcja 
„Sztandar Młodych“ , War­
szawa, ul. Wspólna 61. (Na 
kopercie zaznaczcie: „Co 
ml przeszkadza zostać mi­
strzem w sporcie").

Z  k ra ju ...
m ir trz o s tw o  P o ls k i doszedł do p ó ł-
If lC lK a .

W  c z w a rte k  rozpoczę to  10 ru n *  
dę. P ro w a d z i n a d a l S o le ck i — T 
p k t. p rzed  B a lc a rk ie m  i  G ro m k ie m  

po b p k t. o raz  Dwcxrzyńs<kim 1 
G n io te m  — po 5.5 p k t.

W A R S Z A W A . Z achęcen i m i ły m  
p rz y ję c ie m  ż u ż lo w c y  szw edzcy po* 
s ta n o w ili p rz e d łu ż y ć  o ty d z ie ń  
s w ó j p o b y t w  Polsce. Z a m ia s t 2 
sp o tka ń  ro zeg ra ją  4, a pon a d to  
d w u k ro tn ie  odbędą w s p ó ln y  tre  • 
nm g z z a w o d n ik a m i p o ls k im i.

P ro g ra m  sp o tka ń  ż u ż lo w c ó w  
p rze d s ta w ia  się osta teczn ie  nastą*» 
p u ją c o : 19 bm . — L u b lin ,  20 — W a r- 
szawa, 26 — Ł ód ź  i  27 — W roc ław *

. . . i ze świata
B E R L IN . H o k e jo w e  re p re ze n ta ­

c je  N R D  i  N R F . p rzyg o to w u ją c©  
się do u s ta le n ia  w s p ó ln e j rep re ze n ­
ta c j i  o l im p ijs k ie j ,  ro z e g ra ły  w  
środę  w  b e r l iń s k ie j S e e le n b in d e r*  
h a lle  m ecz tre n in g o w y , w y g ra ł ze­
spół N R F  7:3 (0:1, 2:2, 5:0).

L O N D Y N . W  d ru g im  m eczu w 
A n g li i  h o k e jo w a  re p re ze n ta c ja  
CSR p rz e g ra ła  z z a w o d o w ym  z*-» 
sp o łe m  H a r r in g a y  K a ce m  2:f*
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B o k s e r z y  

wyjechali 

d o  P r a g i
W A R S Z A W A  17.11 ( lu f .  w ł. )  — 

W c z w a rte k  po p o łu d n iu  w y je c h a ła  
do P ra g i re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  
naszych  p lę ic la rz y , k tó r z y  w  n a d ­
chodzącą n ie d z ie lę  ro z e g ra ją  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz z b o k se ra m i 
C zech o s łow a c ji. W y je c h a ło  lż  za­
w o d n ik ó w :

L le d tk e , M u ra w s k i, S o cze w lń sk l, 
B ry c h llk ,  N le d ż w ie d z k l, P iń s k i, 
D rogosz, P ie trz y k o w s k i, W a lasek, 
W ln d lk ,  G rze lak , M a ńka .

D ru ż y n ie  to w arzyszą  — cz łon e k  
P re z y d iu m  S e k c ji B o ksu  G K K F  d r  
Szałagan, tre n e rz y  S zyd ło  1 B ianga .

O sta teczny s k ła d  nasze j re p re ze n ­
ta c j i  zostan ie  u s ta lo n y  n a  m ie jscu  
w  P radze . *

4 g ru d n ia  nas i p lę lc la rz e  w a lc z y *  
będą na  d w ó ch  fro n ta c h  — w  H e l­
s inka ch  z F in la n d ią  o raz  w  K a lis z u  
z re p re z e n ta c ją  W e s tfa li i (N R F), 
k tó ra  p rz y je ż d ż a  do P o ls k i na dwa 
rew anżow e sp o tk a n ia  z re p re z e n ta ­
c ją  w o je w ó d z tw a  poznańsk iego . 
P ie rw szy  m ecz odbędzie  się w  K a ­
liszu , p on iew aż h a la  w  P oznan iu  
zosta ła  za m k n ię ta  za w y b r y k i  c h u ­
lig a ń s k ie  (p od rzu ce n ie  p e ta rd y  k o lo  
r in g u ). R ewanż n a s tą p i e g ru d n ia  
w  Ł od z i.

(J)

RZYNAJMNIEJ 
raz w roku opusz­
czamy miejsce 
naszego zamie­
szkania — ja­
dziemy na waka­

cje czy na wczasy. Chodzi­
my wtedy po równinach ma­
zowieckich, kujawskich, po 
wyżynach pomorskich, Pod­
halu czy szczytach tatrzań 
skich. Wędrujemy wzdłuż je ­
zior mazurskich.

Krajobraz na który spoglą­
damy w czasie naszych wę­
drówek, ma swoją długą 1 
skomplikowaną historię. Dla 
turysty Tatry — to masyw 
górski, w  którym szuka on 
niebezpiecznych przejść, to 
wspaniale widoki, jakie przed 
nim rozpościerają się ze 
szczytów czy przełęczy — ale 
dla pracownika naukowego 
Tatry prócz swego piękna — 
to świat pełen geologicznych 
tajemnic, które stopniowo, 
lecz systematycznie wydziera 
przyrodzie.

W coraz większym stopniu 
odzierają naukowcy ziemię z 
je j tajemniczości. Każdy jej 
skrawek badany jest przez 
geologów, paleontologów, bo­
taników, klimatologów. Z 
wynikami swej pracy zapo­
znają oni nas, ludzi często­
kroć obojętnie stąpających 
po ziemi; wyjaśniają nam 
dlaczego, w  jaki sposób i kie­
dy ukształtowały się formy 
tej — czy innej okolicy.

Z tymi „stopniowo, lecz sy­
stematycznie wydzieranymi 
przyrodzie tajemnicami“ za­
poznaje nas wydana przez 
PWPN „Wiedza Powszechna“ 
książka „Ostatni milion lat 
na ziemiach polskich“ napi­

sana przez pracowników Mu­
zeum Ziemi pod redakcją 
prof. dr Bronisława Halic­
kiego.

Historia ziemi mówi nam, 
że obecny zarys lądów i 
mórz oraz świat roślinny i 
zwierzęcy ukształtował się 
niedawno.

Wzgórza na w yżyn ie  łódz­
kiej, tzw. moreny czołowe, 
wzgórza o innym już kształ­
cie na Pojezierzu Bałtyckim 
— w Języku naukowym — 
drumliny, bezładnie rozrzuco­
ne niedługie, niezbyt wysokie 
kemy, jakie możemy oglądać 
w okolicy Suwałk, wały z

temperaturze, wykształcały 
na liściach i łodygach długie, 
splątane włoski, które za­
miast żywej uwodnionej ko­
mórki zawierały wewnątrz
powietrze. Inne opatulały się 
w płaszcze wosku..."

Rytm lodowców, które raz 
narastają i  obejmują w swe

RECENZJA d n ia

Ta jem n ice  
wydar te  z iem i

W „Ostatnim milionie lat", 
okresie b. krótkim w stosun­
ku do pełnego wieku ziemi 
(3000 milionów lat), nie za­
chodziły już tak wielkie 
zmiany, jak w okresie po­
przednim. Jednak zmiany, 
jakie dokonywały się w cią­
gu ostatniego miliona lat 
świadczą o tym, jak różne 
koleje przechodziła nasza zie­
mia.

Ostatni milion lat — to 
okres lodowców, które „za­
pisały“ swoje istnienie na 
ziemi. Ale trzeba specjalnych 
studiów, by odczytać ten „za­
pis“ .

pofalowaną powierzchnią tzw. 
ozy. Jeziora rynnowe, wą­
skie, wydłużone, w które 
obfituje Pojezierze Bałtyckie 
— to właśnie pismo szyfrowe 
lodowca, łatwe do odczyta­
nia dla wprawnego oka geo­
loga czy geografa, trudne dla 
zwykłego człowieka.

Życie w epoce lodowcowej 
musiało się przystosować do 
niskiej temperatury. „Podo­
bnie jak ludzie zabezpieczają 
się przed mrozami płaszczem 
na watolinie lub jeszcze le­
piej futrem, tak też i  rośli­
ny skazane na bezustanne 
pogotowie przeciw niskiej

posiadanie olbrzymie obszary 
Europy, potem zaś topnieją i 
znikają, decydował o obliczu 
krajobrazu naszych ziem. 
Zmieniał się krajobraz, zmie­
niał się klimat, zmieniały się 
formy życia.

„Żałosny był widok pc 
ustąpieniu lodowca. Obszary 
martwe, pozbawione życia 
organicznego. Nic nie kw it­
nie, nic się nie zieleni... Sto­
pniowo było jednak coraz 
Cieplej i  słoneczniej..."

W tej właśnie epoce cią­
głych zmian pojawia się czło­
wiek, który po dojściu do 
dzisiejszej formy „homo sa~

plefts* zaczyna powoli opa­
nowywać przyrodę.

Walka człowieka z przyro­
dą rozpoczyna się od wyna­
lazku ognia — przełomowego 
wynalazku w dziejach czło­
wieka.

„A  kiedy lodowate podmu­
chy obwieściły nadejście lą- 
dolodu, skulony z zimna czło­
wiek mógł rozprostować 
zreumatyzowane kości w roz­
kosznym cieple". „W  jasnym 
kręgu ogniska słabe, bezbron­
ne istoty mogły czuć się bez­
pieczne, jak pod stalową ko­
pułą".

Skąd o tym wszystkim wie­
my? — Na to pytanie dają 
nam odpowiedź autorzy w 
końcowych rozdziałach książ­
ki, przedstawiając swoją co­
dzienną, żmudną pracę nau- 
kowca-badacza dziejów zie­
mi.

Pokazanie czytelnikowi 
warsztatu pracy, pokazanie 
coraz głębiej ł dalej posuwa­
jącej się specjalizacji 1 w 
związku z tym ukazanie ko­
nieczności kolektywnego opra­
cowywania zagadnień — 
wzbogaca omawianą książkę.

Historia zmian form po­
wierzchni, zmian klimatu, 
przekształcania się świata 
roślinnego i zwierzęcego ;.ż 
do pojawienia się człowieka 
pierwotnego, tryb jego życia, 
pomiary wieku ziemi przy 
wykorzystaniu promienio­
twórczego uranu — wszyst­
kie te problemy znajdują w 
książce Przystępne omówie­
nie, czyniąc z niej interesu­
jącą i pouczająca lekturę dla 
każdego.

PELAGIA SKONIECZKA

s r r f ^ . ^ * ^ Ł ^ . i r s a  sst& sra ¿uzm rtss tsssistss skbk łs s m  n rrw Tvr.n.w as «?• —.... ....
--TiJl_117/lJ .


